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Wojska Aliantów spieszy na pomoc Xorm^nm 
Liczba wojsk Sprzymierzonych, walczących u boka Norwegów przeciw 
najeźdźcom niemieckim, wzrasta z każdym dniem. —• Na zdjęciu widzi­
my angielskich „tommies", odbierających ekwipunek przed odjazdem na 
pole walki. (A. 8045) 

liii 
Solidarność Muzułmanów 

z Sojusznikami 
Generał Weygand, głównodowodzący 
francuskich sił zbrojnych na Bli­

skim Wschodzie, przy wejściu do me 
:zetu Omari, wita sięzmuftim (uczo­
ny teolog mahometański) Bejrutu. 

(82566) 

8'ost rac h .Vicnicôw. 
Flotyla angielskich łodzi podwodnych. 

Krążownik nic-
micrki zatopiony 

u wylirzi'iy 
Norwegii 

Jedną z pierwszych nie­
mieckich jednostek mor­
skich, dotychczas w ilo­
ści 28 zatopionych u wy­
brzeży norweskich, był 
krążownik „Gneisenau", 
o pojemności 26 tys. ton, 
w fiordzie Oslo. (76012) 
który poszedł na dno w 

(A. 7037) 
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Legia 
Cudzoziemska 

na froncie 
Legionista zgłosił się z 
pierwszą raną do sali o-
patrunkowej Legii. (75883 

Siła francuska 
Oto potężna sylwetka 
czołgu francuskiego, na 
szosie, prowadzącej do 

frontu. 
(75526) 

Patrol działa 
żołnierze fra; icuscy do­
konują patrolu w jednej 
z wiosek przy rontowych 

% ' (81185) 
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Norwegia - kraina fiordów 

Krajobraz Bergen. 
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Od kilku tygodni spokojna do 
niedawna i zdawałoby się leżąca 
poza wszelkim niebezpieczeń­
stwem wojennym Norwegia, sta­
ła się polem krwawych walk. 

celów hutniczych brak jej wła­
snego węgla. Drzewo natomiast 
znalazło zastosowanie w szeroko 
rozbudowanym i znanym na ca­
łym świecie przemyśle papierni­
czym. Wzdłuż wybrzeży u wej­
ścia do fiordów postawiono 
wielkie fabryki celulozy. 

Norwegia należy do najwię­
kszych żeglarskich narodów 
świata, jakkolwiek skład jej 
stanowi jedynie 2,8 milionów 
ludności, zamieszkującej po­
wierzchnię 323,725 kilometrów 
kwadratowych. W Norwegii na 
1000 mieszkańców przypada 1152 
ton wyporności okrętów, podczas 
gdy w Wielkiej Brytanii 507 ton. 
Dzięki swemu położeniu, Norwe­
gia oddawna rozwinęła rybołó­
stwo i żeglugę zarówno przy­
brzeżną, jak i dalekomorską. 

Ludność Norwegii jest roz­
rzucona na dużej przestrzeni i z 
uwagi na warunki przyrodnicze 
i geograficzne ciąży do wybrze­
ża morskiego. Dość gęsto zalu­
dnione są doliny miast Trond-
hjem i Oslo. Najgęstsze jednak 
zaludnienie obserwujemy na po­
łudnie, poczynając od Trond-

mieszkańców, bardziej na półno­
cy — Trondhjem — 55,000 miesz 
kańców. W północnej części kra­
ju nie ma miast o znaczniejszym 
zaludnieniu. Największe miasta 
— Tromze (10,000 mieszkań­
ców) oraz najbardziej na północ 
wysunięte miasto na świecie 
Hąmmerfest (3,600 mieszk.) 

Ludność Norwegii składa się 
w 98,6% z Norwegów. Oprócz 
tego Norwegię zamieszkuje 
22,000 Szwedów, 19,000 Saa-
mów i 4,000 Datczów. Według 
statystyki z 1939 roku 29,9% lu­
dności trudni się rolnictwem i 
leśnictwem, 27,6% przemysłem, 
7% rybołóstwem, 19,7% han­
dlem i transportem, 15,8% inny­
mi zawodami. 

Norwegia jest monarchią kon­
stytucyjną. Głową państwa jest 
król, który rządzi w oparciu o 
konstytucję z 1914 roku. Orga­
nem ustawodawczym jest parla­
ment, złożony z dwóch izb, wyż­
szej i niższej. Organem wykona­
wczym jest rząd, składający się 
z premiera i 7 ministrów. Król 
norweski posiada prawo dwu­
krotnego veta. 

jenna. Służba w kadrze pokojo­
wej jest ochotnicza, jednakże o-
bowiązkowi przeszkolenia woj­
skowego podlegają wszyscy oby­
watele płci męskiej od 18 do 55 

Widok z doliny Romsdalen. 
B.I. 5455 

Norwegia zajmuje zachodnią 
i północną część półwyspu Skan­
dynawskiego, przyczem wyraź­
nie odróżnić można trzy części 
kraju. Szeroka część południo­
wa, wysoka na północy Finn-
marken i wąski pas części środ­
kowej. Długość wybrzeża nor­
weskiego wynosi 3,400 kilome­
trów. Charakterystyczną cechą 
wybrzeża są t.zw. fiordy, czyli 
głębokie, wąskie i skaliste zato­
ki oraz tysiące wysepek. Kraj 
jest górzysty, liczne wzniesie­
nia daleko przekraczają 2,000 
metrów. Klimat posiada surowy. 

Uwzględniając nader niesprzy­
jające warunki geograficzne, 
drogi komunikacyjne w kierun­
ku wybrzeża są wspaniale roz­
budowane. Olbrzymie postępy 
poczyniła w Norwegii motory­
zacja środków transportowych. 

Punktem ciężkości życia eko­
nomicznego Norwegii jest fiord 
Oslo. Na zachodzie panuje nie­
podzielnie rybołóstwo, wewnątrz 
zaś kraju przemysł rozbudowany 
na bogactwach naturalnych kra­
ju, obfitującego w drzewo i kru-
szcze, a głównie miedź i srebro. 
W Kongsberg i Rôros od dawien 

.dawna eksploatowano siarkę. 
Norwegia większą część kru­

szców swoich wywozi, gdyż dla 

hjem. Tu położone są najważniej 
sze portowe miasta norweskie: 
Oslo (253,000 mieszk.), Dra-
men — 25,000 mieszkańców, 
Fredrikstat — 14,000 mieszkań­
ców, Christiansztat —- 15,000 
mieszk., Stavanger — 47,000 
mieszkańców ; na południowo-
zachodzie — Bergen — 98,000 

Siłę zbrojną Norwegii stanowi 
armia, mająca raczej charakter 
milicji, gdyż kadra pokojowa 
składa się tylko z 3,000 żołnie­
rzy. Ogólna liczba wyszkolonych 
żołnierzy dochodzi do 40 — 60 
tysięcy. Kadrę pokojową stano­
wi jeden batalion gwardii, od­
działy garnizonowe i szkoła wo-

Mapa części Europy z Norwegią. 
B.I. 5459. 

roku życia. Król jest najwyż­
szym dowódcą sił zbrojnych. Ar­
mia dzieli się na 17 pułków, pułk 
na 3 bataliony, batalion na 4 
kompanie. Do tego dochodzą od­
działy rowerzystów, obsługa ka­
rabinów maszynowych itd. Ar­
mia norweska posiada również 3 
pułki kawalerii i 3 pułki artyle­
rii polowej, złożone z 3 dywizjo­
nów po 3 baterie. Niezależnie od 
tego Norwegia rozporządza ar­
tylerią ciężką, 3 bateriami arty­
lerii górskiej i 6 bateriami arty­
lerii przeciwlotniczej, a także 
oddziałami inżynieryjnymi, sa­
perami i innymi wojskami tech­
nicznymi. 

Norweska flota wojenna skła­
da się z 4 przybrzeżnych okrę­
tów wojennych, 9 łodzi podwod­
nych, 18 torpedowców i 3 kontr-
torpedowców. Wszystkie jedno­
stki tej floty są przestarzałego 
typu, z wyjątkiem 6 łodzi pod­
wodnych i 3 torpedowców. 

Wybrzeży norweskich strzegą 
obecnie flota i lotnictwo alian­
ckie, starając się nie dopuszczać 
dalszych wojsk niemieckich, z 
którymi na terenie Norwegii 
dzielnie walczą żołnierze armij 
sprzymierzonych. 

Pomnik pisarza noiweskiego Lie, w Oslo. Malowniczy krajobraz norweski. 
B.I. 5453. B.I. 5454. 



Półtora miliona ludzi strzeże Anglii przed atakami lotniczymi 
Kierownicze koła niemieckie od 

czasu do czasu grożą Anglii maso­
wym nalotem bombowców, których 
pociski miasta Wielkiej Brytanii o-
brócą w perzynę, Jak dotychczas, 
nie odważono się jednak próbować 
podobnego nalotu, zapewne dlatego, 
że sami niebardzo wierzą w to, co 
jnówią. Anglia bowiem posiada do­
skonałą obronę przeciwlotniczą, go­
tową każdej chwili do sparaliżowa­
nia akcji wroga. 

Brytyjska obrona przeciwlotnicza 
jest podzielona stosownie do swoich 
funkcji na szereg poszczególnych 
słuwb, które ściśle współpracując 
tworzą jedną zwartą organizację. 

Poniżej omówimy działalność każ­
dej poszczególnej służby. A więc 
przede wszystkim Korpus Obserwa­
cyjny, którego zadaniem jest uprze­
dzenie o zbliżaniu się i ruchach sa­
molotów nieprzyjacielskich. 

Członkowie Korpusu Obserwacyj­
nego, który jest organizacją cywilną 
wyszkoloną piftez Ministerstwo Lot­
nictwa, mają wyznaczone placówki 
obserwacyjne na wybrzeżu morskim 
oraz w innych punktach strategicz­
nych. Placówki te są wyposażone w 
aparaty podsłuchowe, wykrywające 
obecność samolotów i utrzymują bez 
pośrednią łączność telefoniczną z 
główną kwaterą sił lotniczych. Poza 
tym obserwacje przeprowadzają ma­
rynarka wojenna i lotnictwo. 

Najszybsze maszyny czuwają. 
W chwili, gdy ostrzeżenie dociera 

do sztabu, tysiące samolotów bojo­
wych wznosi się w powietrze. Przo­
dują samoloty „Spitfire" najszyb­
sze maszyny bojowe chwili obecnej, 
które potrafią osiągnąć wysokość 
6,100 metrów w ciągu niespełna 10 
minut i są uzbrojone w osiem kara­
binów maszynowych, wyrzucają­
cych 9,800 pocisków na minutę. 

Oficjalna szybkość tych samolo­
tów wynosi 583 km. na godzinę, je­
dnak rzeczywista szybkość jest je­
szcze większa. Należy też wymienić 
dwa inne typy samolotów bojo­
wych, a mianowicie: najnowszy 
„Defiant", który podobno nawet 
pod pewnymi względami przewyższa 
„Spitfire" i jest również masowo 
produkowany, oraz „Hawker Hurri-
cane", ustępujący nieco w szybkości 
dwom poprzednio wymienionym. 

Pewna ilość eskadr bojowych sta­
le, w dzień i w nocy, w powietrzu 
pełni służbę, tak aby w razie alar­
mu móc zaatakować nieprzyjaciela 
zanim ten doleci do brzegów brytyj­
skich. Samoloty nieprzyjacielskie, 
któreby jednak zdołały się przedo­
stać przez linię samolotów obron­
nych dostaną się niezwłocznie pod 
obstrzał artylerii przeciwlotniczej. 

Artyleria przeciwlotnicza na 
morzu i na lądzie. 

Wszystkie okręty brytyjskie są 
uzbrojone w działa przeciwlotnicze 4 
calowe, ale na wodzie najbardziej 
skuteczną bronią są tzw. działa 
„Pom Pom", które mają niezwykły 
zasięg ognia. Okręty wyposażone w 
pełny komplet dział przeciwlotni­
czych stale pełnią służbę patrolową 
u brzegów morskich. Artyleria prze­
ciwlotnicza posiada pięć zasadni­
czych typów dział, z których każdy 
pełni cokolwiek odrębną funkcję, 
wszystkie jednak odznaczają się du­
żą zwrotnością. 

Dla każdego ważnego punktu o-
raz dla każdej większej fabryki u-
stalony został plan obrony przeciw­
lotniczej. Okręgi gęsto zaludnione 
będą korzystały z zapor balono­
wych, natomiast obiekty stojące po-
jedyńczo, będą uzbrojone w bardzo 
wydajne działa typu Bofor, które 
również wchodzą w skład wyposa­
żenia każdej baterii przeciwlotni­
czej. Podług opinii ekspertów, dzia­
ła Bofor są w tej chwili najlepszy­
mi jednostkami artylerii przeciwlo­

tniczej. Przeciwko samolotom lecą­
cym na niewielkich wysokościach u-
żywane będą karabiny maszynowe 
Vickers'a. 

Aparaty „The Royal Air Force" w locie 
grupowym. B.I. 5443. 

Sieć reflektorów i zapory 
balonowe. 

W nocy obrona przeciwlotnicza t. 
j. zarówno eskadry bojowców jak i 
artyleria korzystają z pomocy re­
flektorów. Cała Wielka Brytania 
pokryta jest siecią służby reflekto­
rów, które łączność między sobą u-
trzymują przy pomocy specjalnej 
sieci telefonicznej. Promień reflek­
tora o sile 250 milionów świec może 
przeświecić przy dobrych warun­
kach przeszło 10 kilometrów. 

Reflektory są umieszczone w o-
dległości około trzech kilometrów od 
siebie, promienie ich krzyżują się na 
niebie, w ten sposób, że każdy bom­
bowiec dostaje się w pole świetlne 
złożone z promieni z dwóch lub na­
wet z trzech reflektorów. Przy wy­
bitnie złej widzialności bombowce 
nieprzyjacielskie są odkrywane przy 
pomocy aparatów podsłuchowych, 
które wskazują nie tylko pozycję 
samolotu, ale nawet i kierunek lotu. 

Jeśli chodzi o naloty samolotów 
lecących nisko, doskonałą obronę 
tworzą zapory balonowe. Londyn 
jest całkowicie przysłonięty tymi za-

Załoga okrętu angielskiego w czasie ćwi­
czeń obrony przed samolotami. B.I. 544M 

porami. System tej ochrony jest na­
turalnie tajemnicą, wiemy jednał, 
że 500 balonów rozmieszczonych w 
kierunkach czterech głównych arte-
ryj miasta utrzymywać będzie sieć 
nad stolicą. 

Streśćmy się : a więc obrona czyn­
na składa się z sił lotniczych patro­
lujących wybrzeża morskie, licz­
nych eskadr bojowych, szybszych 
znacznie od bombowców, oraz inten­
sywnego ognia artyleryjskiego, w 
końcu zaś zapór balonowych. 

Te ostatnie zmuszą samoloty nie­
przyjacielskie do lotów na takich 
wysokościach skąd poszczególne o-
biekty są już dla lotników niewi­
dzialne, a więc bombardowanie ja­
kiegoś określonego celu jest niemoż­
liwe. 

Obrona bierna. 
Teraz należy wspomnieć o obro­

nie biernej na wypadek jeśliby nie­
przyjaciel zdołał się przedrzeć przez 
obronę lotniczą i bombardował osie­
dla ludzkie. 

Trzy miliony ludności, a więc dzie­
ci, starcy i chorzy zostali ewakuo­
wani z Londynu w ciągu pierwszych 
3-ch dni działań wojennych w głąb 
kraju. Dla pozostałej ludności opra­
cowany jest dokładny plan, jak się 
ma zachowywać w razie nalotu. 

W Londynie i innych większych 
miastach zostało przygotowanych 
wiele kilometrów okopów - schro­
nów w parkach, ogrodach i na wol­
nych placach. W wielkich domach 
urządzone są schrony, zamożni wła­
ściciele prywatnych domków jedno­
rodzinnych własnym kosztem je bu­
dują : obywatele, których dochód nie 
przekracza 250 ft. rocznie otrzyma­
li 500,000 schronów stalowych, któ­
re łącznie pomieścić mogą trzy mi­
liony ludzi. Dalsza produkcja schro­
nów typu Andersona jest w toku. 

Półtora miliona ludzi, mężczyzn i 
kobiet tworzą ochotniczą armię o-
brony przeciwlotniczej i przeciwga­
zowej. Sam korpus pomocniczej stra 
ży ogniowej liczy 160 tysięcy człon­
ków. Korpus ten jeSt wyposażony w 
najnowszy sprzęt strażacki. Człon­
kowie obrony przeciwlotniczej prze­
chodzą przeszkolenie obywatelskie i 
sanitarne. Ich zadaniem będzie za­
pobieżenie panice w razie ataku' o-
raz niesienie pierwszej pomocy. 

Można stwierdzić, że od września 
roku ubiegłego, kiedy to Wielka 
Brytania była zupełnie nieprzygoto­
wana do obrony, poważna praca zo­
stała dokonana, obecnie kraj jest 
gotów i wszelka nadzieja wroga na 
możliwość zniszczenia Londynu i 
innych wielkich miast jest złudna. 

W przewidywaniu możliwości nalotu bombowców niemieckich, w miastach Wielkiej 
Brytanii odbywają się ćwiczenia obrony przeciwlotniczej. — Na zdjęciu, d&aj człon­
kowie obrony biernej zaciemniają reflektory samochodu. B.I, 5442. 



powstania łodzi podwodnych 
Stanów Zjednoczonych Amerykanin 
nazwiskiem Bushell wynalazł łódź 
podwodną o formie kulistej, której 
dał nazwę „Żółw". Istotnie też owa 
łódź podwodna posuwała się z szyb­
kością żółwia. 

Głośny Fulton skonstruował sta­
tek podwodny, któremu dał nazwę 
„Torpedo". 

Z początkiem 19-go wieku świat 
wszedł w epokę gorączkowych prób 
opanowania żeglugi podwodnej. — 
Wówczas bawarczyk Baur w 1851 
roku zbudował łódź podwodną, któ­
ra jednak zatonęła. Wydobyto ją do­
piero po 36-ciu latach i jako cen­
ny przykład myśli wynalazczej u-
mieszczono w muzeum marynarki w 
Kilonii. 

ścicielem tej łodzi jest „kapitan Ne-
mo", Hindus z pochodzenia, który 
zaprzysiągł zemstę Anglii. Nie tor­
peduje on wprawdzie brytyjskich o-
krętów wojennych lecz „stalową o-
strogą" łodzi przecina ich dno na 
dwoje i wywołuje katastrofy. 

Anglia miała pierwsze łodzie 
podwodne « 

Ostatecznie wynalazek łodzi pod­
wodnych skrystalizował się dopiero 
na przełomie 20-go wieku. Po licz­
nych próbach, których bardzo wie­
le kończyło się nieszczęśliwie, uzna­
no po raz pierwszy w Anglii, ż% ło­
dzie podwodne są już dostatecznie u-
doskonalone, by można je było uznać 
za część składową floty wojennej. 

« m 

« 

Amerykanin, nazwiskiem Bushell, wynalazł łódź o formie kulistej. B.I. 5432. 
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W ciągu czterech lat wojny świa­
towej, we wszystkich krajach biorą­
cych w niej udział, zmobilizowano 
łącznie 60 milionów żołnierzy. W tej 
liczbie państwa cent ralne zmobilizo­
wały 21 milionów, zaś państwa En-
tenty — 39 milionów. 

W ten sposób Europa zmobilizo­
wała 12 procent swej ludności, li­
cząc najmłodsze i najstarsze roczni­
ki, 12 proc. całej ludności Europy 
rzucono do okopów. 

Z pośród tej liczby około 9 i pół 
miliona ludzi zginęło na froncie. Po 
stronie państw centralnych ilość 
tych ofiar wynosiła przeszło 3 i pół 
miliona, po stronie państw koalicji 

5,700,000. Odsetek zabitych jest 
Ipardzo wysoki : W Niemczech na 100 
jsmobilizowanych zginęło 17, w Au-
ftrii — 19, we Francji i innych pań­
stwach sojuszniczych — od 12 do 17 
|udzi. 

Bardziej lub mniej ciężko rannych 
było 21 milionów t.j. przeszło jedna 
trzecia wszystkich zmobilizowanych. 
Zginęło bez wieści około 1,500,000. 

•Liczba wziętych do niewoli po obu 
^tronach wyniosła 7 milionów ludzi, 

czego około 2 milionów zmarło 
, fi/skutek chorób i wycieńczenia : w 
obozach jeńców śmiertelność przy­
pierała niekiedy formy epidemiczne. 

Straty materialne spowodowane 
ostatnią wojną, do tej pory nie zo­
stały dokładnie obliczone. Obliczali 
„e statystycy i ekonomiści, ale rezul­
taty mimo to nie były ścisłe. Ekono-
biista francuski Pierre Guillaume o-

' fcliczył straty Europy na 300 miliar­
dów złotych franków, niemiecki e-
konomista Otto Karlsmann — na 
r450 miliardów, a amerykański John 
Tillet — nawet na 550 miliardów. 
.Prawda leży niewątpliwie pośrodku. 
— W każdym bądź razie wartość 
zniszczonych i spalonych w Europie 
twierdz, arsenałów, domów, magazy­
nów, fabryk, warsztatów, stoczni, 

•jak również zniszczonych ' zapasów 
wszelkiego rodzaju produktów i in­
nych pomników historr, obrazów 
jtd. wynosi nie mniej n'ż 400 miliar­
dów złotych franków. 

Jeszcze trudniej obliczyć straty 
pił roboczych. Pierre Guillaume 
twierdzi, że każdy producent — ro­
botnik, rolnik, rzemieślnik wytwarza 
rocznie pracę, wartości 2000 złotych 
franków. Wobec tego w ciągu czte­
rech lat wojny straty wskutek mo­
bilizacji każdego robotnika wynio­
sły 8,000 franków. Jeśli weźmiemy 
; pod uwagę, że z pośród zmobilizo­
wanych 60 milionów ludzi tylko 50 
^milionów było zdolnych do pracy — 
"otrzymamy sumę w kwocie 400 mi­
liardów złotych franków. 

; Gdy dodamy do tych cyfr wydat­
ki na utrzymanie wdów i sierot po 
poległych, na utrzymanie inwalidów, 
wydatki na leczenie rannych (Guil­
laume oblicza to na 100 miliardów) 
/otrzymamy łączną sumę strat w la­
tach 1914 — 1918, sumę astronomi­
czną 900,000,000,000 z-otych fran­
ków. 

Kto stracił na wojnie? Wszystk4e 
kraje, biorące w niej udział, zaró­
wno zwycięzcy jak i zwyciężeni. Kto 
(Zarobił ? 

Oto kilka cyfr dotyczących jed-
pego tylko roku 1917, który był naj­
bardziej krwawy, a zarazem najbar­
dziej dochodowy dla Kruppa, Vicker 
śa, Armstronga, Schneidera - Creu-
sot. 

W tym roku Francja wyproduko­
wała 10,000 karabinów maszyno­
wych, półtora m lionów karabinów 
ręcznych, 165,000 pocisków armat­
nich, i 2 miliardy naboi karabino­
wych. Anglia — 155,000 pocisków, 
półtora miliarda naboi i przeszło 
300,000 karabinów. Stany Zjedno­
czone — 135,000 karabinów maszy-

Historia 
Łódź podwodna, którą obecnie co­

raz częściej i powszechniej określa 
się mianem „okrętu podwodnego", 
jako nazwą bardziej trafną ze 
względu na rozmiary i zadania bo­
jowe — jest wynalazkiem młodym 
i zaczyna grać rolę dopiero w cza­
sie wojny światowej, kiedy to Niem­
cy przy pomocy łodzi podwodnych 
usiłowali przechylić szalę zwycię­
stwa na swoją stronę. 

Mimo to jednak już od bardzo 
wielu dziesiątków lat podejmowane 
były próby rozwiązania zagadnienia 
podmorskiej żeglugi. Ludzkość już 
od czasów bardzo dawnych marzyła 
o rozwiązaniu tego problemu, rów­
nie trudnego, jak problem opanowa­
nia powietrza. 

Pierwsze projekty żeglugi pod­
wodnej snuto już w 18-ym stuleciu, 
kiedy to pewien wynalazca francu­
ski nazwiskiem Gebert dał plany bu­
dowy podwodnego statku. 

Słynny Leonardo da Vinci, który 
w szeregu dziedzin podejmował śmia 
łe próby, pozostawił również po so­
bie plany rozwiązania problemu bu­
dowy łodzi podwodnych, jednakże 
nigdy nie próbowano iść wskazaną 
przez niego drogą. 

Potem pojawiło się coraz to wię­
cej pomysłów, budowano dzwony do 
nurkowania, uważając, że będą one 

'wstępem do technicznego rozwiąza­
nia problemu łodzi podwodnych. Ho­
lender Cornélius van Drebbel, zbu­
dował statek podwodny dla króla 
angielskiego Jakuba I-go. Była to 
naturalnie próba nieudana.. 

Łódź podwodna w formie 
kulistej 

Łódź podwodną podobną kształ­
tem do cygara zbudowano w 17-ym 
stuleciu w Rotterdamie. W tymże 
samym stuleciu zanotowano w An­
glii tuzin łodzin podwodnych. Jest 
rzeczą charakterystyczną, że o ile 
nad innymi wynalazkami mozolono 
się, by dać nowe zdobycze cywiliza­
cji, a dopiero potem były one zużyt­
kowane jako narzędzie wojny, łódź 
podwodna już w zamierzeniach 
wszystkich wynalazców służyć mia­
ła do celów wojny i siania spusto­
szenia we flocie nieprzyjacielskiej. 

W czasie wojny o niepodległość 

nowych, 450,000 karabinów i 9,800 
armat. 

Z rekordową szybkością pracowa­
ły fabryki broni w Niemczech. W 
ciągu całego okresu wojny wypro­
dukowały one 640,000 karabinów 
maszynowych, 3 miliony karabinów 
ręcznych, 27,000 armat, przeszło 
200 milionów pocisków. 

Na frontach wystrzelano astrono­
miczne cyfry. Niemcy wystrzeliły 
pocisków za 40 miliardów złotych 
marek, — Francja za 50 miliardów 
złotych franków itd. 

Artyleria stawała s'ę z każdym 
rokiem wojny coraz bardziej niena­
syconą. W roku 1917 w porównaniu 
z rokiem 1915 wystrzelano o 150 
procent więcej pocisków. 

W czasie ostatniej wojny lotnictwo 
jeszcze nie odgrywało zbyt wielkiej 
roli. W początkach wojny świato­
wej wszystkie państwa łącznie m:a-
ły 300 aparatów latających wszel­
kich typów. W końcu wojny było 
12,000. 

Przeszło polowa bojowych samo­
lotów w czasie wojny została strą­
cona przez nieprzyjaciela. 

Fantazje Verne'go 
Drugą nie mniej głośną próbą 

była łódź podwodna „Dawid", zbu­
dowana w czasie amerykańskiej 
wojny secesyjnej. iMała ona już 
kształt podłużny i liczyła jedenaście 
metrów (około 36 stóp) długości, a 
kierowana była przez dziewięciu 
członków załogi. Miała ona nawet 
możność wyrzucania torped przy po­
mocy ręcznego mechanizmu. 

W czasie prób owa łódź podwod­
na omal nie zatonęła trzy razy. Za 

Wygląd nowoczesnej lodzi podwodnej. 

czwartym razem zdołała wysadzić w 
powietrze okręt nieprzyjacielski, 
lecz równocześnie zatonęła. Stało 
się to w roku 1864-ym. Po szeregu 
lat i tę łódź podwodną wydobyto i 
dziś oglądać ją można w muzeum w 
Charlestown, W. Va. 

Jak dalece umysły ludzkie zajmo­
wała w 19-ym wieku sprawa łodzi 
podwodnych, świadczyć może o tym 
głośna powieść Juliusza Verne'go, 
pod tyt.: „20 tysięcy mil podmor­
skiej żeglugi". Powieść ta opisuje 
łódź podwodną „Nautilus", porusza­
ną elektrycznością. Kapitanem i wła­

W 1904-ym roku Anglia wprowadzi­
ła w skład swej floty pierwsze ło­
dzie podwodne i w tym roku po raz 
pierwszy wzięły one udział w mane­
wrach eskadr brytyjskich. Te lodzie 
podwodne były małe, źle jeszcze tech 
nicznie wyposażone, nie zapewniały 
bezpieczeństwa a rozporządzając 
małą ilością paliwa i słabymi aku­
mulatorami, nie mogły się zbytnio 
oddalać od swych baz macierzy­
stych. 

Okresem przełomowym dla łodzi 

B.I. 5433. ' 

podwodnych była dopiero wojna 
światowa. Wówczas Niemcy zaczęli 
produkować masowo łodzie podwod­
ne, a Anglia i Francja szły za ich 
przykładem. Ta rozbudowa łodzi 
podwodnych sprawiła, iż inżyniero­
wie wprowadzali w konstrukcji i wy­
posażeniu łodzi podwodnych coraz 
to nowe ulepszenia. 

Zwiększył się też tonaż łodzi pod­
wodnych, ich rozmiar i dziś są to 
już prawdziwe „okręty podwodne" 
— podwodne krążowniki, spełniają­
ce w wojnie morskiej ważne i do­
niosłe zadania. D. Zw. 
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Droga uciekała przed nimi, drzewa i zarośla przemykały, jak 

zjawy, a smugi i ogony kurzu i pyłu, jakie zostawiali za sobą spo­
wijały czuby drzew w białe i kolorowe giezła. 

Byli już tylko o parę godzin od Simli, gdy w pewnej chwili 
zobaczyli daleko przed sobą jakiegoś starca hinduskiego, który 
wlókł się leniwie drogą w stronę przeciwną. Szedł środkiem drogi, 
to znowu zataczał zygzagi, jakby był pijany, albo chory. Jan zaczął 
trąbić głośno, dając tym znak, by włóczęga zszedł z drogi, ale sad-
dhu nic sobie bynajmniej nie robił z tego. Zdawał się nie widzieć 
nadbiegającego wozu, nie słyszeć sygnałów. Jan skupił całą uwagę 
na tym człowieku i w duchu klął starca włóczęgę. Na jakieś dzie-
sięć-piętnaście metrów człowiek na drodze zatrzymał się naraz, wy­
ciągnął ręce przed siebie, jakby się zasłaniał przed pędzącym wprost 
na niego potworem, a oczy jego zdawały się rzucać błyskawice pło­
mieni. Ożóg doznał nagle dziwnego osłabienia w całym ciele, jakaś 
czarna płachta przeleciała mu przed oczami i nagle, wypuściwszy 
kierownicę z rąk, stracił przytomność. Puszczony samopas samo­
chód, zakręcił na miejscu koziołka, skręcił do rowu na prawo, ude­
rzył przodem o przykopę i wywrócił się do góry kołami. 

Przerażona Kessuda zdołała tylko krzyknąć głośno i w na­
stępnej chwili wóz runął do rowu, a dziewczyna, w najwyższym 
przerażeniu zasłoniła się rękami przed widmem śmierci, którą pew­
nie ujrzała przed sobą. 

W dniu oznaczonym na wyruszenie wycieczki, pani Lila ubra­
ła się w przewiewny kostium sportowy z zamiarem wzięcia udzia­
łu w tej wyprawie. Posłała raz jeszcze do mieszkania Ożoga w na­
dziei, że Jan już wrócił z eskapady i przyjdzie niebawem, ale słu­
żący przyniósł tę samą odpowiedź, co poprzednimi razy. Sahib nie 
wrócił jeszcze. 

Lila westchnęła zawiedziona. Czas jakiś rozmyślała nad tym 
czy ma jechać na wycieczkę lub nie, w końcu zdecydowała się jednak 
jechać. 

— Przecież ten nizam nie pożre mnie tak na surowo — uspo­
kajała się — w wycieczce biorą wszak udział również Anglicy. Gdy­
by więc zaszła potrzeba obrony, udzielą mi jej oni natychmiast. 

Pokrzepiona tym rozumowaniem, wyszła przed dom, gdzie 
już czekali na nią służący nizama z lektyką. Droga wycieczki pro­
wadziła przez takie urwiska i skały, że o przejściu jakiegokolwiek 
zwierzęcia mowy być nie mogło. Jedynie ludzie i to zaprawieni do 
wspinania się po górach mogli przyzwyciężyć pietrzące się na dro­
dze przeszkody. 

Lila wsiadła do lektyki i kazała się nieść na miejsce wyz­
naczone dla ogólnego zebrania się wycieczkowiczów. 

Wyruszyli w tłumie liczącym do trzydziestu osób. Kiedy już 
Simla zniknęła im z oczu i zaczęli wspinać się wśród skał, ruin da­
wnych miast ludzi dawno pomarłych, Lila obejrzała się z wysko-
ści swej lektyki za siebie i uśmiechnęła się na myśl o obawach Ja­
na i jego ostrzeżeniach. 

Wycieczka stanowiła prawdziwą karawanę, w której liczni 
biali ludzie gwarantowali wszelkie bezpieczeństwo, gdyby nawet ca­
ła banda najgorszych bandytów na nich napadła. 

Tuż za nią, w oddaleniu zaledwie kroku, niesiono wytwor­
nego nizama, który czas jakiś rozglądał się w zamyśleniu dokoła, 
jakby dumał nad tymi wszystkimi zwaliskami, rozrzuconymi na 
wielkiej przestrzeni, a następnie, skierowawszy wzrok na Lilę, ode­
zwał się do niej. 

— Dziki to wprawdzie krajobraz, jaki mamy dokoła siebie, 
ale i piękny. 

— Istotnie, książę. Gdyby te kamienie i ruiny mówić potra­
fiły, powiedziałyby nam niezawodnie bardzo wiele ciekawych histo-
ryj-

—To prawda, pani. Tu leży historja ludzi daleko przed Ale­
ksandrem Wielkim żyjących. Tędy przechodziły dzieje ludzkości w 
najbardziej zamierzchłych czasach. 

— W porównaniu z tą ziemią, wszystko europejskie jest 
bardzo młodziutkie, książę. 

Ludzie niosący lektykę z Lilą pośpieszyli nieco kroku i prze­
strzeń między nią i nizamem powiększyła się. Szli wciąż coraz wy­
żej i wyżej. Gdy po paru godzinach przystanęli nareszcie na pla­
teau górskim, rozciągnął się przed nimi nigdy nie zapomniany wi­
dok. Jak okiem sięgnąć — rozciągały się iglice skał górskich, zwa­
liska, jakieś tajemnicze jakby gmachy tutanów, w dali szarzała nie­
przenikniona przestrzeń dżungli, a u góry, nad nimi wznosiły się 
majestatyczne szczyty górskie, nakryte białymi czapami śniegów. 

Wycieczka zatrzymała się tutaj na noc. Zaczęło się szykowa­
nie namiotów na nocleg, lokowanie poszczególnych dostojników w 

różnych częściach plateau i w ruinach jakiegoś starego zamczyska, 
którego zwalone baszty i kominy tworzyły majestatyczną grupę 
gigantycznych zwalisk, jakby ruinę mieszkań cyklopów. Ruiny te 
wznosiły się na urwistej skale, pod którą ziała kilkudziesięciome­
trowa przepaść. 

Gdy noc zeszła na ziemię, rozjaśnił ją niebawem księżyc, któ­
rego srebrna i wspaniała w tym miejscu tarcza posuwała się swoim 
odwiecznym szlakiem, rzucając blade cienie na doliny i przepaści^. 
W górze migotały wspaniałe gwiazdy, niby najdroższe brylanty nà-
czarnym suknie. Niebo było przepastnie głębokie i nieskończenie 
dalekie. 

Po wieczornym posiłku, biali Sahibowie i kolorowi dżentel-
mani zgrupowali się przy ognisku, a nizam opowiadał stare legen­
dy hinduskie, które pewnie liczyły tyle lat życia, ile historia tej ta­
jemniczej i do dzisiaj nie poznanej dobrze ziemi. : 

— Ten zamek, którego ruiny oglądamy dzisiaj z bliska 
mówił nizam — zbudował niegdyś jeden z wielkich Mogołów, wspa­
niały i szlachetny szach Jehan. Zbudował go dla kobiety, która by­
ła dla niego źrenicą oka i sercem jego serca, duszą jego duszy. Mał­
żonka Jehana była piękna, jak zorza poranka w górach i wszyscy, 
czyjkolwiek wzrok miał szczęście paść na nią, odchodzili jak obłą­
kani, tak działała jej piękność na ludzi. 

Aby ten cenny klejnot należycie oprawić, Jehan nie szczę­
dził żadnych kosztów, choćby największych. Zgromadzał wszystko 
co mogło upiększyć ten wspaniały zamek, ozdabiał go, a najsław­
niejsi malarze jego królestwa malowali ściany obrazami tak mi­
sternej roboty, iż zdawać się mogło, że cały pałac jest zaczarowa­
nym królestwem, w którym wszystko: zwierzęta, ludzie, wspaniałe 
budowle, drzewa, kwiaty — żyją. 

Miłował też Jehan swoją małżonkę, jak nigdy przedtem ani 
potem żaden mężczyzna nie miłował żadnej kobiety na świecie. I 
pewnie szczęście tak wielkie i wspaniałe, jakie służyło dotąd tym 
dwojgu, nie byłoby ich odstąpiło nigdy, gdyby nie syn Jehana z 
pierwszego małżeństwa, zły i przewrotny Baber. Oczajdusza ten, 
raz jeden tylko zobaczywszy macochę, zapłonął do niej taką miłoś­
cią, że chwili nie miał spokojnej. Spać nie mógł, bo sen go odbiegał, 
jeść nie mógł, bo nie odczuwał nigdy głodu. Chodził jak błędny z ko­
mnaty do komnaty i modlił się do Allacha, aby raczył wejrzeć mi­
łosiernym okiem na jego dolę i skłonił serce pięknej Mamtuz do nie­
go. Lecz Allach nie mó^ł wysłuchać tych modłów, gdyż były grzesż-
ne. Gdy się Baber o tym przekonał, zaczął złorzeczyć Prorokowi, 
wyrzucając mu, iż jest fałszywym Prorokiem, skoro nie potrafi 
wstawić się za nim, Baberem, do Allacha i wyjednać, by spełniona 
zostały jego prośby. 

I mściwy a zły Baber zaczął od tej pory pałać zawiścią ć(o 
ojca i żądzą zdobycia za wszelką cenę pięknej macochy. Los zdawał 
mu się sprzyjać, gdyż pewnego dnia ojciec, stary szach Jehan wyru­
szył na wojnę, a rządy nad państwem i opiekę nad swym domem 
zwierzył Baberowi. Rozpustny pasierb w godzinę po odjeździe ojda 
już znalazł się w komnatach macochy. Zobaczył ją w kąpieli i urok 
jej ciała tak go olśnił, że padł na ziemię i bijąc czołem pokłony, mó-
dlić się do niej począł, jak do bóstwa. 

W pierwszej chwili wystraszona Mamtuz, po chwili opano­
wała się, narzuciła na siebie szaty i kazała Baberowi podnieść się 
i spojrzeć jej w oczy. 

Baber, choć drżący i olśniony, uczynił zadość żądaniu maco­
chy. Podniósł się i spojrzał w twarz Mamtuz. Zobaczył twarz anio­
ła, który zamiast oczu, miał gwiazdy na podobieństwo tych, która 
oświetlają raje Proroka. 

— Miłujesz ty mnie prawdziwie, Baberze? — spytała Mam­
tuz. 

— Pani — odrzekł syn Jehana — miłuję cię więcej, niż duszę i 
krew własną i jestem gotów uczynić wszystko, cokolwiek rozkażesz. 

— Słuchaj : udasz się natychmiast za swoim ojcem i pierwszej 
nocy, w którą znajdziesz się pod jego namiotem, zabijesz go i gło­
wę jego przyniesiesz do mnie. Jeżeli to spełnisz, doznasz w moich 
ramionach takich rozkoszy, jakie Prorok obiecał swoim prawowier­
nym synom jedynie w raju w ramionach hurysek. 

I Baber zgodził się, wyjechał do obozu ojca, w pierwszą noc, 
jaką miał spędzić pod namiotem rodzica, zamordował starego Je­
hana, uciął mu głowę i przyniósł ją w darze anielsko pięknej Mam­
tuz. 

Na widok głowy męża, Mamtuz wybuchnęła śmiechem, a 
w tej chwili niebo pokryło się chmurami, zahuczały grzmoty i zer­
wała się szalona burza. W jednej chwili pociemniało na świecie tak 
jak w najczarniejszą noc. Pioruny darły tia strzępy szczyty górskie 
i świat cały zamienił się w jeden orgiczny szał żywiołów. Od hu­
ków piorunów trząsł się cały zamek, drżała skała... Baber i Mam-
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tuz stali przerażeni, gdy nagle straszliwy wybuch zatrząsł całym 
zamkiem i wszystko zwaliło się w ruiny, grzebiąc pod sobą aniel­
sko piękną Mamtuz i oszalałego z miłości do niej Babera. 

Nizam skończył opowiadanie i powiódł znowu wzrokiem po 
okolicy. 

Tej nocy wszyscy podróżnicy, zmęczeni dość długą drogą i 
upojeni świeżym powietrzem gór, zasnęli szybko i mieli najroz­
maitsze przyjemne sny. Gdzieś w połowie nocy jakieś cienie ludzkie 
wychyliły się zza załamów skalnych i wsunęły się do obozu. Lila, 
która położyła się na posłaniu, pod wpływem opowiadania nizama, 
w tej chwili miała właśnie sen, że znajduje się w najwspanialszej z 
komnat zamku szacha Jehana, a sama nie jest już sobą, ale aniel­
sko piękną królewną Mamtuz. W pewnej chwili doznała wrażenia, 
że ktoś niewidzialny podnosi ją z ziemi i niesie gdzieś w nieznaną 
dal. Sen był tak żywy i tak realny, że Lila spróbowała się bronić, 
uwolnić od niewidzialnych rąk ludzkich, ale mogła wykonać tylko 
niezgrabne a bezwładne ruchy rękami, lecz i te w końcu osłabły tak, 
że nawet już poruszyć nimi nie mogła. 

VI. 

PRZEBUDZENIE OŻOGA. 
Jan Ożóg przebudził się w pewnej chwilii, jakby po długim 

i bardzo przykrym śnie, i otworzył powieki. Nad nim wisiało czar­
ne niebo nabite ćwiekami gwiazd. Była noc. Dokoła rozlegały się gło 
sy zwierząt i ptaków. Gdzieś bardzo niedaleko ziewnęła pantera, a 
w chwilę potem zachichotała swoim złowieszczym głosem hiena. 

— Gdzież ja jestem? — spróbował przypomnieć sobie Jan. 
Nademną niebo nocne, dokoła szumi puszcza pełna dzikich poryków 
Cóż to znaczy? 

Dźwignął się na łokciu i usiadł. Nie czuł żadnego bólu w ciele, 
ale też i nic sobie jakoś nie mógł przypomnieć. Powstał na nogi i 
rozejrzał się uważnie dokoła. Znajdował się wśród jakichś ruin sta­
rego zamczyska czy też nawet całej osady ludzkiej. Kontury resz­
tek zrębów budowli rysowały się przed nim ciemnymi plamami na 
tle również ciemnej puszczy. 

Nagle powietrze rozdarł żałosny bek jakiegoś zwierzęcia, ryk 
lamparta, trzask łamanych gałęzi i mruczenie zwierza, który upo­
lował swoją ofiarę. Jan instynktownie uskoczył za najbliższy zrąb 
muru w obawie, że jakiś krwiożerca może i jego zaatakować. In-
tynktownie sięgnął do kieszeni po rewolwer, ale nie znalazł go tam. 
Obmacał i inne kieszenie, ale oprócz małego scyzoryka, nie znalazł 
w nich żadnego narzędzia, którym mógł się w razie koniecznej po­
trzeby bronić. Usiadł więc na wyniosłym cyplu zwalonych murów 
Ï rozmyślał, próbując koniecznie przypomnieć sobie, skąd się tu 
wziął, jakim sposobem i co w ogóle było jeszcze wczoraj, przed pa­
ru godzinami. Niestety, pamięć wciąż odmawiała posłuszeństwa. 

Przesiedział tak do rana. Po nocy ciemnej, tajemniczej i gro­
źnej, nagle przyszedł dzień. Stało się to tak nagle, że kiedy słońce 
wytrysło gdzieś w pewnym momencie na wschodzie i oblało dżun­
glę, uczyniło się dokoła tak widno, jakby tajemnicza ręka wszech­
świata nacisnęła kontakt olbrzymiej siły światła elektrycznego o 
miliardach świec. Ożóg przyzwyczajony był do podobnych gwałtow­
nych skoków tutaj między nocą a dniem, ale gdy teraz świat się 
rozsłonecznił, musiał zmrużyć powieki, aby nie dostać porażenia 
słonecznego. 

Wraz z narodzonym dniem, wszelkie głosy dżungli umilkły. 
Zwierzęta drapieżne, które w nocy uprawiały swoje łowy na słab­
szych od siebie, umknęły do swoich tajemniczych komyszy na cało­
dzienny zasłużony spoczynek i nie było już więcej słychać ich łowów. 
Ożóg poczuł głód i rozejrzał się wśród najbliższych zarośli, czy 
przypadkiem nie znajdzie tam cokolwiek do jedzenia. Dojrzał w 
gąszczu drzewo dzikiej guawy i poszedł w tamtą stronę, aby zerwać 
kilka owoców. Nie były one jeszcze całkowicie dojrzałe, ale już na­
dające się do jedzenia. Jan zerwał ich kilkanaście i owoce te, po­
dobne do śliwek, bladozielone, pachnące ostro żywicą leśną — za­
spokoiły jego pierwszy głód. Gdy się potem rozejrzał wśród najbliż­
szych zarośli uważniej, dojrzał kilka drzew granatów i kiście pra­
wie już dojrzałych bananów. 

— No, z głodu jakoś nie umrę tymczasem — powiedział głoś­
no Ożóg — puszcza wyżywi mnie do czasu, dopóki nie zorientuję 
się gdzie jestem i w którą należy skierować się stronę, aby wyjść na 
wielką drogę. Co to się jednak ze mną stało? Jakim sposobem zna­
lazłem się tutaj ? 

Na te pytania nie mógł sobie odpowiedzieć ani teraz, ani na­
wet znacznie później. Wypadki amnezji nie należą do rzadkości. Sil­
ny wstrząs doznany skutkiem upadku może spowodować utratę pa­
mięci na czas pewien lub nawet na zawsze. Takiemu wypadkowi 
utraty pamięci uległ obecnie i Ożóg. Silił się wprawdzie na przypo­
mnienie sobie czegokolwiek, rozmyślał. Czepiał się najrozmaitszych 
hipotez, ale na końcu swoich rozmyślań musiał stwierdzić, że tym 
razem nie wie wcale więcej niż na początku. 

Zdawało mu się nawet, że tutaj mieszkał zawsze i teraz zbu­
dził się ze snu. Dziwiło go jednak, że nie znał prawie wcale tych 
miejsc tutaj. Chwilami wydawało mu się, że już gdzieś widział to 
miejsce, że te ruiny przypominały mu coś, co było dawno, w odle­
głej przeszłości, ale gdzie to było i w jakich okolicznościach mógł 
widzieć te miejsca, nie pamiętał. 

Z kolei zaczął oglądać ruiny. Były olbrzymie, rozrzucone na 
wielkiej przestrzeni. Niegdyś musiał to być wspaniały zamek, pa­
łac z bajki z tysiąca i jednej nocy. Kwitło tu życie, rodzili się i umie 
rali ludzie, ścierały się ambicje i konkurencje, walczono, zdobywano 
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ponoszono klęski, kochano się, zdradzano, mordowano i umierano. 
Chwilami wydawało się Ożogowi, kiedy na moment zamknął oczy i 
zamyślił się nad przeszłością tych ruin, że z przeszłości i zapomnie­
nia wstaje dawne życie i dawni ludzie, że wszystko zaczyna znowu 
rozkwitać bujnością dawno umarłą, ale gdy otwierał oczy wi­
dział dokoła ruiny i zwaliska olbrzymich cyklopicznych glazow, mar­
murów, poodpadanych mozaik i sztukateryj. 

Już tu puszcza zapanowała niepodzielnie nad całymi tymi 
zwaliskami. Drzewa wieczne pozapuszczały gałęzie we wszystkich 
stronach i stworzyły z nich nowe drzewa, ogromne baobaby, pamię­
tające zapewne ludzi, którzy tu niegdyś władali, rozpostarły swoje 
niesamowite konary nad głazami i zwaliskami, figowce wystrzeli­
ły pod niebo na kształt wspaniałych smukłych minaretów, z których 
teraz, zamiast muezzinów, małpy zawodzą i ptaki się opowiadają. 

Ożóg chodził po ruinach, oglądał wszystko, myszkował po 
zakamarkach: po salach na pół w ruinie, werandach wybiegających 
daleko w puszczę, po dziedzińcach, na których do teraz pozostały 
ślady pięknych płyt, potem zapuścił się w podziemia ciągnące się, 
jak się zdawało, bez końca. Tutaj wszystko pożerająca puszcza nie 
zdołała jeszcze zniszczyć wszystkiego. Wprawdzie i do komnat po­
dziemnych przedostały się już, mimo twardość murów, korzenie 
rozlicznych drzew, ale wszystko niszczący czas nie zadał im jesz­
cze takiej klęski, jak komnatom nadziemnym. 

Podziemia były olbrzymie i utrzymały się dotąd w stanie dość 
przyzwoitym, na tyle przyzwoitym, że można sobie tu było urządzić 
wygodne mieszkanie na czas tak długi, jak to będzie potrzeba. Na­
leżało jednak uprzednio uporządkować, a co najważniejsze — usu­
nąć stąd węże i inne płazy, które wybrały podziemia na swoje le­
gowiska. Była to sprawa trudniejsza, niż się Janowi początkowo 
zdawało. Węże, gonione kijem, uciekały wprawdzie z sykiem, ale 
widać było, że są wściekle z powodu tej eksmisji i przy najpierwszej 
okazji wrócą tu znowu. Aby się przed takimi nieproszonymi wizy­
tami zabezpieczyć, Jan oczyścił dwie bardzo obszerne komnaty, wy­
rzucił wszystko, cokolwiek tu zawadzało, następnie uporządkował 
drzwi, wykadził komnaty ogniem i rozejrzał się z zadowoleniem po 
swoim nowym mieszkaniu. 

— Pysznie! — powiedział do siebie. — Będę zatem księciem 
na samotnym zamku gdzieś w samym sercu dziewiczej puszczy. Trze 
ba się jednak zabezpieczyć w żywność, aby nie trzeba każdej chwili, 
gdy mi przyjdzie ochota uraczyć się darami puszczy, chodzić do niej 
po owoce. 

Wyszedł znowu do dżungli i po dłuższych poszukiwaniach 
stanął nagle olśniony tym, co zobaczyły jego oczy. Było to drzewo 
mangowe, a na nim wspaniałe, prawie już dojrzała owoce. Ożogowi 
oczy zaśmiały się radością na ten widok. Mango! Owoce mango, nie­
pozorne, wielkości kanadyjskiego jabłka, żółte jak szafran, posiada­
jące łupinę ogórka. Wewnątrz owocu znajduje się soczysty miążcz 
i pestka, najsmaczniejszy przysmak, wielkości pół owocu. Sok łoso-
siowo-różowy. Mango! Niby rzecz niewielka, a jednak... Czy zna­
cie nałóg haszyszowania się, palenia opium, picia wódki i palenia 
papierosów? Wszystko to razem wzięte, nie jest jeszcze tak bardzo 
pociągające, jak jedzenie owocu mangowego. Jedzą go w Indiach 
wszyscy, od najuboższego saddhu, do maharadży, jedzą go ludzie 
biali, jak i kolorowi. Mango, to jakiś szał. Na widok tego żółtego o-
wocu ludzie dostają drżączki, podniecenia, gotowi spełnić wszelką 
zbrodnię, gdyby im zabroniono jedzenia manga. Nie jest drogie, ku­
pić go można wszędzie za jedną annę, ale posiada tak wielką siłę 
przyciągającą pożądliwość ludzką, jak największy magnes ziemi. 

I oto Ożóg odnalazł w swoim państwie leśnym dzikie drzewo 
mangowe, a na nim moc owoców. Zerwał kilka i zagłębił w nim zę­
by. Łososiowo-różowy sok spłynął mu na język i wargi, wywołał 
smak jakiegoś niebiańskiego haszyszu. Zapomniał o wszystkim, co­
kolwiek działo się dokoła niego ńa widok tych niepozornych jabłu­
szek. 

— Mam więc i mango! — powiedział radośnie, kiedy już w 
brzuchu jego znalazło pomieszczenie kilka jabłuszek. Los jest dla 
mnie łaskawy! 

Narwawszy pełne topee owoców mangowych, zaniósł je do 
swojego „pałacu" i umieścił na kamiennej ławie, na której rzeźby 
pozostały do dzisiaj. Potem poszedł na dalsze poszukiwania. Dżun­
gla okazała się tutaj niebywale hojną. Obok naj różnorodniej szych 
owoców, najwymyślniejszych drzew, których kształty i wielkość 
mogły przyprawić o szaleństwo, hojna natura rozsypała dokoła naj-
cudniejsze kwiaty ziemi. Więc postrzępione ogniste poensety, fio­
letowe burgenwille, liliowe i śnieżnobiałe glicynie, różnobarwne 
haibiski, magnolie, jak naj cudniejsze płomienie ziemi, a wyżej, po­
nad tą orgią barw i kolorów, kaktusy, banany, palmy, drzewa chle­
bowe, wieczne drzewa, figowce i liany, liany i liany. 

— Jestem bogaty jak król! — powiedział do siebie Ożóg, kie­
dy wzrok jego przebiegł te wszystkie kwiaty i drzewa dokoła pie-
trzące się żywym murem przed nim. — Jestem bogaty we wszystko, 
co człowiekowi do życia być może potrzebne. 

Gdy wrócił do swego mieszkania, zobaczył, że gromady ogro­
mnych ropuch i jaszczurek obsiadły jego owoce mangowe, pokrywa­
jąc je prawie całkowicie swoimi cielskami. Porwał więc kij i zaczął 
rozpędzać te bandę rabusiów, która urządziła sobie ucztę kosztem 
jego pracy. Część napastników wypędził na słońce, pobite trupy 
powyrzucał, odrzucił kij i zabrał się do dalszego porządkowania 
swojego królestwa. 

(Ciąg dalszy na str. 11.) 
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Wizyta u lotników francuskich 
„Temps" opisuje odwiedziny w szta­

bie jednej z francuskich myśliwskich 
grup lotniczych. Opis ten daje pojęcie 
o precyzyjnej organizacji francuskich 
sił powietrznych. Podajemy go poniżej 
w obszernym streszczeniu : 

Odbyliśmy drogę po pustynnej 
okolicy. Wóz nasz zatrzymał się 
przed domkiem wiejskim. W chwili, 
gdy wysiadaliśmy, by udać się za 
naszym przewodnikiem, wystarto­
wał samolot i przemknął nad naszy­
mi głowami. Przedstawiamy się ma­
jorowi, zastępcy szefa grupy. 

— Szef jest teraz tam, w powie­
trzu na górze. Patroluje. Ale na ka­
żdego przychodzi kolej. Jutro szef 
będzie na straży tutaj, a ja będę la­
tał. Pomyśleć, że opowiadano nam 
dawniej, iż w wieku powyżej 35 lat 
nie można już uprawiać lotnictwa 
myśliwskiego! Mam 42, a jednak... 

Major "przerwał rozmowę, bo mu­
siał notować dane, które rozległy 
się właśnie w głośniku. Wkrótce mó­
wił dalej: 

— Opowiem panu coś. Wie pan 
zapewne, że wzdłuż granicy jest ca­
ła sieć posterunków obserwacyj­
nych. Gdy tylko choć jeden samolot 
wroga przechodzi na naszą stronę, 
sygnalizują go przez telefon do 
„Centrum informacji i alarmów lot­
niczych". 

Pytam, czy nie zachodzą pomyłki 
przy stwierdzaniu narodowości sa­
molotu. 

— No tak, istotnie. Starają się 
jak mogą, ale niełatwo przecież zi­
dentyfikować zawsze z całą pewno­
ścią te czarne ruchome punkciki na 

niebie. Nawet my, w lotnictwie my­
śliwskim, popełniamy niekiedy błę­
dy. A przecież jesteśmy zazwyczaj 
znacznie bliżej aparatów nieprzyja­
cielskich, niż koledzy z posterunków 
obserwacyjnych... Ostatecznie je­
dnak informacje nadchodzą z róż­
nych stron. Można zestawiać i spra­
wdzać. Centrum informuje więc już 
dosyć dobrze. Ustala ono również 
kierunek lotu intruza i wszystkie 
zebrane wiadomości przekazuje nam 
oraz dowództwu obrony przeciwlot­
niczej. Wszystko to odbywa się w 
ciągu półtorej minuty lub dwóch mi­
nut. Słyszał pan właśnie w głośni­
ku. O ile Niemiec ma przelecieć w 
obrębie naszego odcinka, rzeczą 
szefa jest wysłanie patroli w odpo­
wiednim kierunku. Start patrolu 
trwa jedną minutę. 

Znów odzywa się głośnik. 
— Tym razem Anglicy dają nam 

wiadomość. Naturalnie odbywa się 
między nami stała wymiana. 

— Po francusku? 
— Wiadomości angielskie są tłu­

maczone w Centrum i przekazywa­
ne po francusku. Kłopot tylko z ich 
przeklętymi „stopami". Gdy powia­
dają panu, że samolot znajduje się 
na wysokości 22.000 stóp, przera-
chowanie na metry jest wprost za­
bójcze... Pozatem wszystko idzie do­
skonale, Anglicy są dobrymi pilota­
mi. 

Major poleca jednemu z podwła­
dnych : 

— Uprzedźcie „Bruno", by dozo­
rował południowej części swego od­
cinka. 

— Któż to jest „Bruno" ? 
— Imię radiowe dowódcy patrolu. 

U nas wszyscy oficerowie przybie­
rają imiona na ,o". Gdzieindziej — 
mają umówioną końcówkę „i" lub 
„a". Nasz sztab ma również swój 
kryptonim: „Marco". Trzeba zresz­
tą wciąż to zmieniać, bo inaczej 
Niemcy szybko się połapią. 

Tymczasem z okienka wydobywa 
się oryginalny dialog. Wywołują się 
dwa przeciągłe głosy. 

— Hallo, hałlo, Bruno! Hallo, tu 
Marco? Czy pan mnie słyszy? 

— Hallo, hallo, Marco! Hallo, 
słyszę pana. 

— Hałlo, hallo, Bruno! Dozoruj­
cie południowej części waszego od­
cinka. Dozorujcie południowej czę­
ści waszego odcinka. Słucham pa­
na. 

Daleki głos odzywa się raz jesz­
cze i powtarza usłyszany rozkaz. 
Słuchałem tego dialogu z głębokiem 
wzruszeniem. Spytano jeszcze „Bru­
nona" o widzialność. 

— Hallo, Marco! Widzialność do­
skonała. Nad Niemcami mgła. 

Wyraziłem znów swe wątpliwości. 
— Zdaje mi się jednak, że pomył­

ki są możliwe. Centrum sygnalizu­
je panom, że samolot nieprzyjaciel­
ski znajduje się w tym a tym miej­
scu. Świetnie! ale na transmisję 
wiadomości potrzeba nieco czasu. 
Zanim wiadomość nadejdzie, samo­
lot wędruje dalej. Czyli wiadomość 
okazuje się niedokładna, bo samolot 
jest już gdzieindziej. 

— Mamy specjalne przezroczyste 
lineały, gdzie oznaczony jest dy­
stans, przebywany w ciągu minuty, 
dwóch minut itd. przy określonej 
szybkości samolotu. Gdy przykłada­
my lineał do mapki, przy punkcie, 
podanym przez Centrum, otrzymu­
jemy miejsce, gdzie powinien się 
znajdować samolot po kilku minu­
tach. 

— Tak, pod warunkiem, że lot od­
bywał się tylko pc linii prostej... 

— Ma pan rację. To właśnie unie­
możliwia matematyczną ścisłość in­

formacji. Przypuszcza się, że samo­
lot nie zmienia kierunku. No, ale 
pole widzenia w powietrzu jest du­
że. Pozatem zaś mamy dymiący ślad 
pocisków artylerii przeciwlotniczej. 
To informuje nas również. Czasami 
baterie strzelają tylko w tym celu. 

Tymczasem wylądował szef, 
szczupły, elegancki oficer w wieku 
około 35 lat. Podczas gdy ordynans 

Pomścimy krzywdy 
Cofając zwolria się z kraju rubieży, 
Dzień po dniu walcząc aż do wrót stolicy, 
W ofiarnym męstwie tysiące żołnierzy 
Parło na tanki — szarżami konnicy. 

Z pogardą śmierci aż do zatracenia 
Lotnik się rzucał na wroga w rozpaczy... 
A wróg krwią polską, śladami zniszczenia 
Każdą piędź ziemi napadniętej znaczył... 

Pochód swój znaczył łunami pożarów 
I mordowaniem niewinnej ludności. 
Jak lew trwał żołnierz u swoich 

[sztandarów, 
Lecz musiał ulec, mimo waleczności. 

Kraj stał się ziemią krzyżów i żałoby, 
Zgroza zawisła nad całym narodem. 
Ojczyznę wszędzie zapełniły groby 
A miliony przymierają głodem!... 

W gruzach świątynie nasze i pomniki 
Wróg nam zbeszcześcił Klasztor Jasnej 

[Góry. 
Wawel królewski pohańbił wróg dziki, 
Z Zamku w Warszawie — nagie sterczą 

[mury... 
» • • 

Czemuż, gdy właśnie krzepł nasz z piersi 
[szaniec, 

Gdy koncentrował się opór na wschodzie, 
Hordy azjatów weszły do tych granic 
Bezbronnych, krocząc w... „zwycięskim 

[pochodzie" ? 

Na łup wydano lud, mękę, niewolę. 
Dwóch wiecznych wrogów rozdarło 

[Ojczyznę. 
Na poniewierkę i straszną niedolę 
Skazano Naród przez — błędów 

[spuściznę!... 

Czemu nasz Naród został opuszczony ? 
Czemu tak wielkie ponosi ofiary ? 
Oto dziś pytam, tą klęską zgnębiony, 
Chociaż w Zwycięstwo nie straciłem 

[wiary. 

Wyzwól nas Boże, z goryczy zwątpienia, 
I daj nam, Panie, dawnych przodków wolę 
I siłę męstwa, zbrojnego ramienia, 
Byśmy Narodu pomścili niedolę... 

Jerzy Wiktor, Obóz jeńców 
wojskowych w Rumunii. 

Modlitwa wygnańców 
Boże Wszechmogący, 
ból serc naszych czujesz. 
Wierzymy, że przecież 
Stwórco się zlitujesz. 

Zlituj się, o Boże ! 
Skróć pokuty męki, 
Twa dobroć pomoże 
I ustaną jęki; 

Te jęki dziecięce, 
te łkania ich matek, 
gorzkie, Izy niewinne, 
poniesioną stratę. 

Wynagródż nam, Boże. 
niech nie cierpi naród, 
który znieść nie może 
tych strasznych ciężarów. 

Ach, zlituj się, Boże, 
Błagamy Cię szczerze, 
Zwróć nam ziemię, morze, 
bądź Polski puklerzem. 

Piotr Wełczko, Bressuire. 

Wyciąć i starannie zachować 

N I N I E J S Z Ï  

B O N  
udowadniający zakup nr. 236 
„ILUSTRACJI POLSKIEJ" 
uprawnia Czytelnika do o-
trzymania wyższej zapomogi 
dobrowolnej, wypłacanej sta­
ł y m  a b o n e n t o m  „ N  A R O -
D O W C A" w razie śmierci 
wskutek nieszczęśliwego wy­
padku przy pracy — w myśl 

warunków, ogłaszanych 
w „NARODOWCU" 

pomaga mu zdejmować ciężki ubiór 
pilota, opowiada nam o swym zawo­
dzie. 

— Co za pech! Dowiedziałem się 
właśnie, że Niemiec był ode mnie 
w odległości 20 km., ale gdy byłem 
w powietrzu nic a nic nie słyszałem. 
Wszystko pomieszało się na naszej 
fali. 

Wizja Zmartwychwstania i 
Dziś! moja Polsko - Męczennice 
wolność Ci wróg odebrał świętą 
i dłoń położył swą przeklętą 
na ciało Twe, o, gołębico. 

Od morza poprzez kraj nasz hen 
do gór — legionem żołnierz legł 
co Twoich granic wiernie strzegł, 
O, Polsko! Czy to straszny sen ? ! ' 

Wiosenny wiatr zawodzi, łka, ; 
zanosząc matki głośny płacz 
do grobu syna jej — ach patrz ! 
jej pokarm dziś — to łza. 

Lecz każda męk: ma swój kres, 
i każdej Bóg wyznacza treść 
i naszym wrogom przyjdzie też 
tragiczny kiedyś los swój nieść. 

> 
Gdy się odezwie trąbki głos, 
nad nami Bóg. a przy Nim my 
będziemy obok siebie szli 
przez ciernie i przez łzy. 

I ponad świat, nasz wzięci duch, 
zgnębiony lud uleczy, 
i całe zło co niszczy świat 
Piastowy miecz zniweczy. 

I nową wiosnę da nam Bóg. 
wykwitłą nam z oręża, 
by zaślepiony poznał wróg, 
że siła nie zwycięża. ) 

Kto miłość Boga zniszczyć chce 
przez siłę i tortury r 
jak zbrodniarz skona — w wiecznym śnie 
zobaczy świat ponury. 

Wiktor Merczyński, 
Szpital wojskowy,Parthenay 

•I» mojej dziewczyny 
Hej ! Gdzieżef. teraz ma mała dziewczyno ? 
Serce me przy Tobie — słyszysz je jak 

[bije i 
Szare, smutne godziny życia mi tu płyną 
Jak ta fala Rodanu... czas tak wolno mijał 

r 
Czas mija — gdzieżeś ma miła 
Twa postać w myślach świetlana 
Przed oczyma i w serce się wryła 
Taka wierna, codzienna, kochana. 

Czas... czemu Twych rysów nie zmaże i 
Twego imienia nie wyrwie z pamięci ? 
Czemu zapomnieć o Tobie nie każe, 
Cierpienia nie koi, nie dręczy. 

Nie czas więź naszą rozerwie — za słaby 
Nie zapomnę —• pustka po tjreu mi 

[wzbranii 
Po sercu i dusza ma wzlecieć chciałaby { 
Do Ciebie, dziewczyno najsłodsza, 

[kochana!. 
) 

Dziś honor i głowę na obczyźnie chronię 
Złowrogi... nieszczęsny... losem gnębiony 

[tułaczjuf, 
Wrócę, hańbę krwią obmyję i uwieńczę 

[skronie 
Wawrzynem zwycięstwa, krwią wrażą — 

fhai-aczen*. 

Jeżeli nie wrócę — los dał mi Bóg 
Duch mój powróci i wiewem lodowym ' 
Serce mi zgasi — zr śmiercią mój ślub 
Wspomnij, zapomnij śpi już snem 

[grobowym. 

Mieczysław Kacuk 
Francja, Bron - Lyon. 

I 
Idźmy do Matki!... 

Idźmy! Idźmy!... wierne Polski dziatki,f 

Do naszej wspólnej, do rodzonej matki,! 
Idźmy! Idźmy!... bohaterskim krokiem, 
Z pogodnymsercem, z uśmięchniętym 

[okiem. 
Idźmy! idźmy!... mimo bóle, troski 
Drogą ciernistą zdążajmy wytrwale. 
Niech nam toruje drogę Anioł boski, ! 

Odrzućmy wszelkie skargi oraz żale. 

Idźmy! Idźmy!... jak te wierne dziatki," 
Do naszej drogiej Ojcssysny, do matki, ' 
Nie złamał nas Hitlera glos!... 
Ani też nié zgnębi nas Stalina cios!... 

Knlist Władysław, 
kapral żand. W. P. 

Dwumotorowy francuski samolot wojskowy 
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Na majówce wśród kwiatów i drzew. 
B.I. 5449 

Ludy starożytne czciły w przeróżny sposób odradzającą 
się wiosnę, tworząc podania, w których ucieleśniano wracające 
do życia siły przyrody. W Azji Mniejszej, Grecji, na Krecie, Cy­
prze i t. d. obchodzono Święta Dionizosa, Attisa, Cybeli i in­
nych mitologicznych postaci, przyczem miejscowe podania i 
święta rozszerzały się na dalsze okolice, łącząc się z podaniami 
i świętami tamtejszymi, rozwijając się i przekształcając, a w 
końcu przechodząc do Italii i Rzymu. Przebudzenie się wiosny 
czciły zwłaszcza ludy rolnicze i uprawiające winną latorośl. 

Cybele, grecka Kybele, pierwotnie cześć odbierała na wy­
spie Krecie, uważana za córkę Urana i Ge, czyli słońca i ziemi, 
albo też jako Rea, małżonka Kronsa, a matka Zeusa i jego bra­
ci. Nie posiadała ona właściwości duchowych, ale tylko uosabia­
ła siły przyrody. Czasem ją utożsamiano z Gają, Demetrą, a na­
wet 7. egipską Izydą. Znakiem jej był lew. We Frygii odbywały 
się w jej święta krzykliwe pochody z kapłankami i korybanta-
mi, ciągnione przez lasy i góry, przy odgłosie bębenków, trąb 
i cymbałków. 

Do Rzymu wprowadzono kult Cybeli w r. 204 przed 
Chr., gdy po klęskach wojen punickich starano się zapewnić po­
moc obcych bóstw. Z góry Ida we Frygii przywieziono święty 
kamień, uważany za jej wyobrażenie i zbudowano świątynię na 
Palatynie, obsługiwaną przez frygijskich kapłanów. W dni uro­
czystości 4 — 12 kwietnia zwane Megalesia, kapłani ciągnęli 
przez ulicę z gędźbą i śpiewem, a na ofiarę składali płody rol­
ne ; ofiary ze zwierząt dla tej bogini weszły dopiero za później­
szego cesarstwa. 

Obchody Cybeli urządzali patrycjusze, zapraszając na nie 
przedstawicieli plebejuszów, którzy odwzajemniali się im na Ce-
realiach, które następowały bezpośrednio po Megalesji, w 
dniach 12 — 13 kwietnia, odprawiane na cześć bogini zboża i 
jarzyn, Cerery, odpowiadającej greckiej Demetrze, patronce rol-
ników-plebejuszów. Cześć Cerery wprowadzono w Rzymie w r. 
439 przed Chrystusem, sprowadzając Greków dla budowy jej 
świątyni obok Wielkiego Cyrku, a greckich kapłanów dla jej 
strzeżenia. Igrzyskami na cześć Cerery zarządzali edylowie lu­
dowi, którzy w razie klęski głodu rozdawali zboże przy świą­
tyni Cerery. 

Święto miało charakter pogodny i radosny, wszyscy wy­
stępowali w białych szatach. Treścią uroczystości był mistycz­
ny wiosenny powrót Proserpiny na ziemię, osnuty głównie na 
podaniach z miasta Enny na Sycylii, obok którego miało być 
wejście do świata podziemnego. Najświetniejsze zabawy odby­
wały się w ostatnim dniu 19 kwietnia. Na wsiach obchodzono 

Święta majowe w średniowieczu. — Zdo 
BotticeHęjjo. — 

wśród śpiewów pola, w Rzymie spieszono do świątyni Cerery 
i pobliskiego Wielkiego Cyrku, gdzie urządzano wyścigi konne 

ściganie lisów, do ogonów których przyczepiano płonące po­
chodnie, co jak wspomina Owidiusz w swoich „Fasti". miało 

"" " na-
„Fasti" —~, — j— • - - i  — >i*oou ,  n  

zabezpieczyć zboże przed zarazą rdzy, zwaną rubigo, skąd 
zwa tych igrzysk Robigalia. 

' Cererze składano miód, mleko, kadzidło i wino) a ze zwie­
rząt tylko świnkę, jako zwierzę ryjące ziemię. Mniej już uro­
czyste święto Cecery odbywało się po ukończonych żniwach. 
Ponieważ lud przyzwyczaił się do wesołych a nierozpustnych 
uroczystości Cerealii, związanych z uprawą roli, więc po nasta­
niu chrześcijaństwa na ich zastąpienie wprowadzono 25 kwiet­
nia w dniu św. Marka procesje z litaniami dla uproszenia uro­
dzajów. 

Z Grecji przedostał się też do południowej Italii, a potem 
do Etrurii i Rzymu, kult Dionizosa, czyli Bachusa, który tu 
przyjął najbardziej rozwiązłe formy, gdy w swej ojczyźnie był 
świętem dziękczynnym za soki żywotne ziemi a z misterium 
Dionizosa powstał teatr grecki. Senat rzymski surowo karał 
wybryki bachantów. Tylko w niektórych miejscowościach odby­
wały się uznane przyzwoite obchody Bachusa, jako bożka do­
broczynnego, w dniach 11 — 13 lutego, gdy ukazywały się już 
zbliżające się oznaki wiosny. We włoskim karnawale żyją do­
tąd pewne wspomnienia Bachanalii. 

Miesiąc maj otrzymał nazwę od rzymskiej bogini Maji, 
która jako dająca wzrost roślinom, miała podobne znaczenie jak 
Ceres. Czczono ją razem z Wulkanem i ofiarowano 1 maja świn­
kę, skąd włoska nazwa wieprzka maiale. Później utożsamiono 
ją'z grecką Mają, matką Hermesa - Merkurego, którego ojcem 
był Jowisz. U Greków była ona najstarszą córką Atlasa i Ple-
jony, a razem z siostrami przemieniona w gwiazdy, utworzyła 
konstatację Plejad. 

Bogata grecko - rzymska mitologia, pod wpływem wscho­
dnich podań, przypisywała rozmaitym kwiatom cudowne po­
wstanie i czciła je w wiosennych uroczystościach. Tak prze-
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OS 
trwanie Zamku Miłości. — ,,Primave»a'' 
Zwyczaje polskie 

śliczny chłopiec Adonis urodził się z matki Mirry, ząmienio-
. nej w pachnące drzewo mirrowe. Zakochała się w nim Wenus -

Afrodyta i oddała na wychowanie bogini podz emia Persefonie, 
która nie chciała go potem zwolnić. Zeus rozsądził, że miał. .on 
być przez pewien czas na służbie u jednej bogini, potem u dru­
giej, a poza tym ńa wolności. Jest to zatem jedna z odmian 
przejawów natury pięknie się rozwijającej, to znów zstępują­
cej pod ziemię na odpoczynek i okresów przejściowych. Ado­
nis zginął z rany zadanej przez dzika na polowaniu, a z jego 
krwi powstał krzak róży. Obie boginie opłakiwały jego śmierć. 
Cześć Adonisa była rozpowszechniona w Azji Mniejszej i Gre­
cji, a uroczystości przypadały w majù. Wyrażano najpierw żal, 
a potem w śpiewach i pląsach radość z zakończenia zimy i z 
nastania wiosny, wydającej kwiaty, przyczem przebijała wiara 
w nieśmiertelność. Posąg Adonisa przybrany różami obnoszo­
no po polach i po ulicach miast. 

Z podaniem o Cybeli łączy się postać pięknego młodzień­
ca Attisa, którego kult najpierw pojawił się w okolicach góry 
Agdos we Frygii. Gdy Attis objął królestwo i zamierzał się 
ożenić, zazdrosna bogini przyprawiła go o szaleństwo i śmierć, 
a z krwi jego wyrosły fiołki. 

U ludów celtyckich, germańskich i słowiańskich istniały 
zbliżone do siebie wiosenne obrzędy, których podobieństwo wy­
jaśnia się tak wspólnością pochodzenia z azjatyckiej praojczy-
zny, jak i tożsamością celu, radosnych obchodów z nadchodzą­
cej wiosny, a kończącej się zimy. 

Herodot podaje, że illiryjscy Wenetowie urządzali w 
święto wiosny przetarg na najpiękniejszą pannę w danej miej­
scowości, którą młodzieniec dający najwyższą zapłatę pojmo­
wał za żonę. Za uzyskane pieniądze urządzono znów przetarg 
na najbrzydszą, a sumę otrzymywał młodzian, który za naj­
niższą cenę oświadczył gotowość ożenienia się z nią. 

Do niedawna jeszcze w Hesji, Westfalii i Nadrenii urzą­
dzano „majowe zaręczyny", mianowicie w noc Walpurgii czyli 
ostatniego kwietnia, młodzi ludzie ze śpiewem i trzaskaniem z 
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Wiosenna wędrówka. 
B.I. 5448 

B.I. 5450 

batów udawali się na wzgórze za miasteczkiem czy wsią tu na­
stępował przetarg na najpiękniejszą pannę, z którą młodzian 
najwięcej ofiarujący, miał prawo tańczenia i przechadzania się 
przez cały rok. Szczęśliwiec ubierał jej kapelusz kwiatami, sa­
dził pod oknami jej domu drzewko majowe, a po roku mógł 
ożenić się z nią, co też zwykle następowało. 

Podobny zwyczaj panował w niektórych stronach Anglii, 
przyczem młodzieńca nazywano Walentynem, a* pannę Walen­
tyną, gdyż w dzień 1»ego świętego dokonywano przetargu. 

U zachodnich Słowian boginią zimy, chorób i moru była 
zła Marzanna, wyobrażana w postaci starej kobiety. Istniał 
ogólny zwyczaj topienia wyobrażenia Marzanny, jako chochoła 
ubranego w łachmany, czego dokonywano z nastaniem^ chrze­
ścijaństwa w środopoście, niedzielę przedostatnią postu, albo w 
ostatnią, czyli palmową, na oznaczen:e końca zimy i chorób, a 
nastania błogosławionej wiosny. Ustawy synodalne w Pradze 
czeskiej z lat 1366 i 1384 surowo zabraniały obchodów „śmier­
telnej niedzieli", widząc w nich słusznie pozostałość pogań­
stwa. Na Górnym Śląsku po utopieniu „Marzaneczki we w'eń-
cu", śpiewano: „Wynieśliśmy mór ze wsi, latorośl niesiem do 
wsi", a podobnie śpiewano w Czechach, na Morawach i S'owa-
czyźnie. 

W Polsce znana jest dotąd piosenka o melodii: „Tam na 
górze czarny las", (której Wyspiański użył w „Weselu" do 
słów „Miałeś Chamie"), mianowicie: 

„Ej ty śmieciu Chochole! 
Twoja dusza w wądole, 
Królowałeś zimy, 
Dziś cię w wodzie topimy..." 

W krajach północno-zachodnich Europy obchodzono nie­
gdyś święto wiosny w jedną z ostatnich iredziel wielkiego po­
stu, albo na Wielkanoc. Uroczystość polegała na wypędzeniu 
zimy, w postaci podobnej do słowiańskiej Marzanny, którą 
wśród rozmaitych gier i zabaw pokonywano, ścinano, palono, 
kamieniowano, albo topiono w wodzie. W krajach środkowych 
Niemiec, gdzie takie uroczystości były najczęstsze, jak w Hesji 
i Turyngii, „Todaustragen" odbywało się 1 maja. W innych 
stronach strącano zimowego smoka, z czym łączyły się popisy 
rycerskie i tańce uzbrojonych, które przeniesiono na 23 kwiet­
nia, dzień św. Jerzego, patrona rycerzy. 

W Anglii rozpowszechniony był Morrisdance, czyli ta­
niec murzynów, odbywany od 1 maja do Zielonych Świąt. Sta­
łymi postaciami, odpowiednio ustrojonymi, była królowa wio­
sny Maid-Marriam, smok Robin Hood, przedstawiający grozę 
zimy i moru i jego zwycięzca Snap-Dragon, jadący na patyko-
wym koniu Hobby-horse. Potęgę zimy wyrażała też Bessie 
smok-baba. Wojownicy mieli uczernione twarze, skąd poszła 
nazwa tego tańca, a to czernienie pozostało z ogólnego zwy­
czaju wojowników, przybierania strasznego wyglądu. 
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Tańce wojowników znane były u 
wszystkich ludów, w różnych cza­
sach, a polegały na rytmicznych ru­
chach, z odpowiednim robieniem 
bronią w takt muzyki. Już na Kre­
cie i w Delos łączono je ze świętem 
wiosny, jako z oswobodzeniem słoń­
ca z więzów zimy. Ponieważ drogę 
całoroczną słońca, z dojściem do te­
go samego kresu, wyobrażano sobie 
w kształcie labiryntu, więc tańce z 
posuwaniem się po linii, odbywano 
na cześć odradzającego się słońca. 
O skomplikowanym tańcu miesz­
kańców Krety z przed lat trzydzie­
stu, donosi Evans, odkrywca pała­
cu labiryntu w pobliżu Knossos. 

Na wyspach brytyjskich, w Skan­
dynawii i środkowej Europie znaj­
dywano wielkie labirynty ułożone z 
kamieni, a w Finlandii istnieje do­
tąd taka zabawa, za jej przykładem 
po tylu wiekach wprowadzona w in­
nych krajach jako rozrywka dzie­
cinna. Możliwe zatem, że te labiryn­
ty są pozostałością wiosennych tań­
ców na cześć słońca. 

Podobne do wspomnianych an­
gielskich, były tańce w Skandyna­
wii. Tańce te odróżnić należy od 
pląsów Saliów, kapłanów Marsa, 
rzymskiego boga wojny, odbywa­
nych z bronią w początku marca, 
miesiąca jemu poświęconego, z u-
działem konnych i uzbrojonych 
chłopców i starszych mężczyzn, po­
dobnych do tańców wojowników dla 
uczczenia germańskiego bożka woj­
ny Tyra, zwłaszcza przy składaniu 
ofiar przed wyruszeniem na wojnę. 

W departamencie Alp Dolnych we 
Francji odbywa się w dzień św. Ro­
cha, 16 sierpnia taniec wojowniczy, 
zwany bachuber, dla odegnania cho­
rób. W środku stają kobiety, śpie­
wając, a mężczyźni mieczami, prze­
chowywanymi zwykle w kościele, w 
takt śpiewu wykonują w ich stro­
nę ruchy, albo czynią szczęk, ude­
rzając wzajemnie o miecze. 

Po wygnaniu zimy i tańcach wo­
jowników następowała dalsza część 
uroczystości, radość z nastania wio­
sny. W Niemczech głównym przed­
miotem było „drzewo majowe" 
(Maibaum), oznaka zdrowia i uro­
dzaju, zwykle świeżo rozwinięta 
brzoza ubrana wstęgami i wieńca­
mi, noszona ze śpiewem od domu do 
domu, potem zasadzona na otwar­
tym pofu. Wkoło niej bawiono się 
i tańczono. Istniał też zwyczaj sa­
dzenia przez narzeczonego podobne­
go drzewka pod oknem narzeczonej. 
W wielu m:ejscach urządzano „zie­
lonego króla", Graskoenig, Lattich-
koenig, albo Pfingsluemmel, ubra­
nego w całości w zieleń, po różnych 
zabawach wrzucanego do wody, na 
uproszenie pomyślnych deszczów. 
W Bawarii i Turyngii urządzano w 
czasie święta wiosny konne zawody, 
połączone z pozostałościami zabaw 
rycerskich z gonieniem do pierście­
nia, co nazywano Kranzstechem, 
Bosselstechem. Zwycięzca otrzymy­
wał na rok tytuł króla majowego, 
Maikoenig, Maigraf, Blumengraf, 
Pfingstkoenig, wybierał królowę i 
przewodniczył we wszystkich wio­
sennych zabawach. Czasami odby­
wały się wspólne uroczyste konne 
wyjazdy, Mairitt, Pfingstritt, też 
naśladowane za dawnym zwyczajem 
rycerzy i możnych mieszczan. 

Święta Walburga, czyli Walpur-
gis, siostra św. Willibalda, którą św. 
Bonifacy powoła? z Anglii wraz z 
innymi zakonnicami dla szerzenia 
chrześcijaństwa w Niemczech, we­
dle legendy córka Ryszarda króla 
Anglii, zmarîa w roku 799 jako 
opatka klasztoru Heidenheim koło 
E'chstaedt. Ponieważ jej święto w 
Niemczech wypada 1 maja, gdy ob-
po większych opadach wypływała 
woda, którą uważano za cudowną, 
dodano jej szklankę, albo flaszecz-

chodzono uroczystości wiosenne, 
więc w nocy z 30 kwietnia na 1 ma­
ja, kiedy odbywały się tradycyjne 
tańce przy ogniskach w lasach, na­
zwano Walpurgisnacht. Jako opie­
kunkę rolnictwa, wprowadzonego do 
Niemiec z chrześcijaństwem, wyo­
brażają ją z trzema kłosami, a po­
nieważ obok jej grobu w Eichstaedt 

kazem, jednym z najlepszych, jest 
skrzynka z kości słoniowej w Skarb­
cu Katedry Wawelskiej, obok kilku 
innych podobnych w głównych mu­
zeach świata, denka z kości słonio­
wej do zwierciadeł ze sławnych 
zbiorów Carrand we Florencji itd. 
Zdobycie Zamku Miłości, opiewane 
przez francuskich poetów rycersko-
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kę. Przy jej kaplicach stawianych w 
polach, zabawiano się 1 maja i ra­
czono się na zdrowie „napitkiem 
majowym". Pozostałości pogańskie 
odżyły w wierzeniach o czarowni­
cach i czarach, jakie w jej noc wy­
stępują po lasach, podobnie jak u 
nas na Łysej Górze, na skutek so­
bótek tam palonych, na co się skar­
żą nasi Benedyktyni klasztoru Świę­
tokrzyskiego, jako na zabytek po­
gaństwa. W Westfalii i Hannowerze 
w dzień św. Walpurgii wypędzano 
po raz pierwszy bydło na paszę, a 
w wielu miejscach po raz pierwszy 
używano kąpieli, jak w naszej Ku-
palnocce. 

Podobne powitanie wiosny jak w 
Niemczech znane było do niedawna 
w niektórych częściach Polski, zwa­
ne Maikiem, Gaikiem, albo Nowym 
Latkiem, obchodzone we wtorek po 
Wielkiejnocy, albo w pierwszych 
dniach maja. Chłopcy wiejscy, po­
przebierani raz na Żydów, Cyganów 
itp., a czasem i dziewczęta, ozdabia­
li drzewko liściaste, albo choinkę, 
wstążkami, a na szczycie przywią­
zywali lalkę, oznaczającą królowę 
wiosny, obchodząc domy śpiewali 
pieśń : 

„Wejrzyj pani gospodyni, 
Nowe latko w twojej sieni, 
Jeśli chcecie go oglądać, 
Musimy co od was żądać. 
A nie każcie długo czekać. 
Bo my się już nabiegali, 
A jeszcze mało dostali, 
A tu dzionek nam krótnieje, 
I wiatr Maik nam rozwieje, 
A my wam podziękujemy, 
Zdrowia, szczęścia winszujemy. 

Nowe latko i maj 
Boże mu szczęście daj!" 

We Francji istniał zwyczaj zaty­
kania zielonego drzewka, ubranego 
wstążkami, dla uczczenia kogoś, 
przed jego drzwiami, co nazywano 
„planter le mai". 

Najulubieńszą zabawą rycerską 
wiosenną, łączoną zwykle z turnie­
jami, było Zdobywanie Zamku Mi­
łości. Wyobrażają je często minia­
tury francuskie z XIII i XIV wieku i 
płaskorzeźby w kości słoniowej, z 
których zasłynął głównie Paryż. O­

romantycznych, jak Wilhelma de 
Lorris i Jana de Meung, polegało na 
wesołym naśladowaniu rzeczywiste­
go zdobywania zamku. Panny broni­
ły się wewnątrz osobno zbudowane­
go drewnianego zameczka, a ryce­
rze atakowali. Obrzucano się wza­
jemnie kwiatami i nacierano kwitną­
cymi gałęźmi. Gdy pannom zabrakło 
pocisków, zamek poddawano i na­
stępowała zgoda i dalsze zabawy i 
tańce. 

W niektórych miastach szwajcar­
skich, jak w Fryburgu i jego okoli­
cach, jeszcze w początku XIX w. u-
rządzano tę zabawę w czasie święta 
wiosny, w pierwszą niedzielę maja. 
Przy dźwiękach orkiestry młodzień­
cy śpiewający pieśni o zamku miło­
ści, z kwiatami róży na kapeluszach, 
zdobywali drewniany zameczek, 
broniony przez panny rzucające 
kwiaty i wianki. Gdy wyczerpano 
pociski, twierdza wywieszała białą 
chorągiew, każda z panien wybiera­
ła jednego ze zwycięzców, ci nastę­
pnie dosiadali koni, objeżdżali mia­
sto, a panie sypały z okien liście ró­
ży i wylewały pachnidła. W nocy o-
świetlano miasto i urządzano zaba­
wy i tańce. 

Na rzeźbie Skarbca Wawelskiego 
oglądamy w środku prawdziwy tur­
niej dwóch konnych rycerzy, z trę­
baczami siedzącymi na drzewach i 
towarzystwem przyglądającym się z 
galerii, a po bokach Zdobycie Zam­
ku Miłości, z rycerzem nakładają­
cym róże do machiny bojowej, zwa­
nej balistą, jak i uwiezienie panny 
po zdobyciu zamku, na koniu i w 
łódce przez wybranego rycerza. 

Na miniaturach sławnego Brewia­
rza Grimani w Bibliotece św. Marka 
w Wenecji, dziele flandryjskich mi-
niaturzystów z drugiej połowy XV 
w., oglądamy wyobrażenia dwuna­
stu miesięcy ze zwyczajnymi zaję­
ciami. W maju wyobrażono święto 
wiosny. Odświętnie przybrani ryce­
rze i damy, przy odgłosie trąb wyje­
chali do lasu, gdzie ucinają gałązki 
rozwijających się drzew, aby się ni­
mi ozdobić i w tym przybraniu po­
wrócić do zamku, gdzie odbędą się 
dalsze zabawy. 

Najwdzięczniejszą alegorię*) wios 
ny stworzył mistrz florencki wcześ­
niejszego odrodzenia, Sandro di Ma-
riano Filipepi, zwany ogólnie Botti-

celli, w swym obrazie Primavera na­
bytym w r. 1477 przez Lorenza Me-
dici do willi di Castello, gdzie nieba­
wem znalazł on odpowiednik w Na­
rodzinach Wenus tegoż mistrza. Pri­
mavera to studium wdzięku ruchu 
lekkich niewinnych postaci, to sym­
fonia barw i wdzięków nadchodzą­
cej wiosny idealisty mistrza wgłę­
bionego w siły przyrody i w poezje 
Wirgilego i Poliziana. Za tło służy 
kwiecista łąka : gaj pomarańczowy, 
jak wyraża się poeta - humanista 
Angelo Poliziano (właściwie Ambro-
ginii z Montepulciano 1454—1494), 
o gałęziach ze szmaragdu, a owo­
cach ze złota. W środku drzewa po­
marańczowe tworzą z krzakiem mi-
tru jakby łuk triumfalny dla bogini 
Wenus. 

Ciemnozielone drzewa i widocz­
ne przez ich gałęzie lazurowe niebo, 
są tłem dla jasnych postaci bogini i 
bogów. Lekko uśmiechnięta Wenus, 
w czerwonym płaszczu i białej zasło­
nie, w złotych haftach, z ręką pod­
niesioną i głową nieco pochyloną, 
patrzy wdzięcznie na widza. Nad 
nią unosi się Amor, strzelający z łu­
ku do trzech wysmukłych Gracji, 
które w przezroczystych szatach, w 
wdzięcznych ruchach tańczą przed 
boginią. Przed nimi, jak głosi pieśń 
Wirgilego w Eneidzie, kroczy Mer­
kury, piękny, wysmukły młodzian, 
w purpurowym płaszczu i lekkim 
hełmie na bujnych kędziorach, pod­
nosząc ku niebu kaduceus, rozgar­
niają nagromadzone obłoki. Po dru­
giej stronie porywczy wiosenny 
wiatr, skrzydlaty Zefir, w niebies­
kim płaszczu na znak, że wieje z nie­
ba, przegina drzewa, chcąc uchwy­
cić boginię kwiatów i roślin Florę, a 
ta, uciekając przed jego dotknię­
ciem, jak wyraża się Poliziano, roni 
z ust róże, anemony i goździki. 
Przed Florą kroczy Primavera -
Wiosna, sięgając w zanadrze i sy­
piąc kwiaty pod nogi Wenus. Śmiało 
ją można nazwać najpiękniejszą 
symboliczną postacią włoskiego od­
rodzenia. Cała jej szata jest w kwia­
tach, przepask?, z gałązek róży, a z 
kwiatów wieniec na głowie i naszyj­
nik. Nie ma w tym obrazie żadnego 
wyuzdania, ale czysta radość z da­
rów nieba, z wiosną upiększających 
ziemię. Wenus ma postać Madonny 
Botticellego, a Merkury św. Seba­
stiana. Podziwiając to najcudowniej­
sze za czasów chrześcijańskich uo­
sobienie piękna wiosny, zapomina­
my prawie, że wszystkie alegorycz­
ne postacie są wzięte z mitologii po­
gańskiej. 

Ten symboliczno - mitologiczny 
pierwiastek trwał w renesansie i ba­
roku, stale powtarzając się i w pol­
skiej poezji. Prawie tym samym ję­
zykiem co w malarstwie Botticelli^ 
przemawiał do nas Wespazjan z 
Kochowa Kochowski (1633—1699) 
w swym wierszu „Zielone": 

„Zakwitły piękne dziardyny 
Zgoła wszystek świat jak inny 
Ogrodów Flora bogini 
W oczach ludzkich cuda czyni.." 

*) zobrazowanie. 

C Z Y T E L N I C Y  
„Ilustracji Polskiej" 

otrzymają bezpłatnie broszurę z o-
pinją lekarzy całego świata, jak mo­
żna odmłodzić się i zupełnie wyle­
czyć się z zaziębienia, reumatyzmu, 
icataru kiszek, artretyzmu, choroby 
nerek, trawienia, złego obiegu krwi, 
niemocy płciowej, rozstroju nerwo­
wego, bezsenności i in. 

Piszcie do nas po polsku na adres : 
N. KALE FLUID, 

66, Bld. Exelmans. 66. — Parta (16*) 



(Ciąg dalszy ze str. 9) 

Jeśli te piwniczne lochy znajdują się w takim porządku, 
to głębsze z nich muszą pozostawać w jeszcze lepszym stanie. Po­
szukajmy! zdecydował i zabrał się do dalszej penetracji podzie­
mi. Rozciągały się też one na tak wielkiej przestrzerfi, że Ożóg nie 
mógł wyjść z podziwu, po co tym ludziom, którzy tu niegdyś mie­
szkali, potrzebne było to wszystko? Na pewno nie stanowiły te lo­
chy mieszkania, gdyż są dość niewygodne i znajdują się głęboko 
pod ziemią. Ale skoro jednak są, musiały mieć niegdyś jakieś prak­
tyczne przeznaczenie. 

W jednej z komnat znalazł sprzęty, jakie i dzisiaj jeszcze 
spotyka się w bogatych domach hindusów, a przeznaczone do co­
dziennego użytku. Małe stoliczki, karły, garnki pięknie zdobione, da­
lej jakieś rupiecie starych zbroi i broni, zniszczone przez czas rzę­
dy końskie, jakieś skrzynie kowane i mocno zamknięte, siekiery, 
groty, zjedzone przez rdzę szabliska i łuki, a nawet ozdoby kobie­
ce. 

— Ha, jestem więc nie tylko bogaty z łaski przyrody, ale tak­
że i z łaski ludzi, którzy byli tu przedemną i dawno pomarli — po­
wiedział znowu do siebie Jan i przysiadł na jednej z wielkich kowa­
nych skrzyń, aby wypocząć. 

W podziemiach panował tak przyjemny chłodek, że Ożóg nie 
mógł wyjść z podziwu. Zazwyczaj w podobnych podziemiach pano­
wał zaduch i duszność, a powietrze, przesycone wilgotnymi i gorą­
cymi oparami, zapierało oddech. Tutaj było inaczej i to właśnie go 
zastanowiło. 

— Moi poprzednicy znali pewnie dobrze te okolice i potrafi­
li swoje domy tak budować, aby mieć w nich wszelkie wygody. 

Wypocząwszy, Jan postanowił spenetrować, co też mogą 
zawierać te zapomniane i tak mocno zamknięte skrzynie, których 
tu było pełno. Podniósł więc jedną z siekier, już mocno rdzą prze­
żartą i zabrał się przy jej pomocy do otworzenia pierwszej z brze­
gu skrzyni. Uderzył raz i drugi w zamek, będąc pewny, że zamki 
te z pewnością tak samo zjadła rdza, jak i wszystkie inne metalo­
we rzeczy tutaj, ale okazało się, że się pomylił. Zamki bowiem nie 
drgnęły i nie puściły. Ponowił swoje uderzenia jeszcze parokrotnie, 
ale skutek był ten sam. Nie było innej rady, jak wyrąbać otwór 
w drzewie skrzyni i zajrzeć do środka. Zabrał się do tej pracy me­
todycznie i według wszelkich przepisów roboty ciesielskiej. I oto 
w pewnej chwili, uderzywszy siekierą tak mocno, aż się zwinęła 
pod jego ręką, wieko skrzyni otworzyło się nagle i przed oczami 
zdumionego Ożoga zamigotało morze gwiazd. Siekiera wysunęła 
mu się z rąk, usta otworzyły się w zdziwieniu niezmiernym odru­
chowo, a oczy zaiskrzyły się jak u żbika. 

Stał tak, zapatrzony w zawartość skrzyni, niby zahipnotyzo­
wany, albo — tak ogromnie zdumiony, iż nie mógł zdobyć się na 
namniejszy nawet gest. Dopiero jakiś głos potężny i huczący, któ­
ry się rozległ w stronie, z której on tu przyszedł, wyrwał go z tego 
olśnienia i przywrócił do rzeczywistości. Błyskawicznie zamknął 
wieko skrzyni, porwał z ziemi siekierę i pobiegł pędem w stronę, 
gdzie odezwał się był głos ludzki. 

VII. 
Zmartwienie Sahiba. 

Sahib John był nieco zaniepokojony, gdy pomimo upływu pa­
ru godzin od chwili, jak wysłany przezeń babu poszedł do Parsa 
Rustuma, dotąd nie wrócił. 

— Nie rozumiem zupełnie, co mogło się tam stać — mówił 
do Barłampa i Stadnickiego, oczekujących w jego gabinecie na po­
wrót policjanta. — Gdyby go Pars nawet rozpoznał, czego nie przy­
puszczam, nie powinien mu wyrządzić żadnej krzywdy. 

— Mógł go uwięzić — podsunął Barłamp. 
— Nie, to niemożliwe, Pars ma pewne nie bardzo czyste 

sprawy na sumieniu i zapewne obawiałby się zadzierać z białymi 
Sahibami. 

— Jeżeli go poznał — wyraził pogląd Stadnicki — mógł go 
sprzątnąć ze świata, aby się pozbyć natręta i uwolnić od dalszej 
penetracji. 

— Parsowie brzydzą się morderstwem i rzadko kiedy zda­
rza się, aby jakiś Pars uśmiercił kogokolwiek. Na ogół ludzie ci 
sprawiają nam tutaj najmniej kłopotu. W porównaniu do innych 
kast, Parsowie są wprost ideałami: uczciwi, pracowici, spokojni, 
władzom miejscowym nie nastręczają nigdy żadnych kłopotów. 
Nie wierzę zatem, ażeby Rustum, chociaż on jeden tylko jest wy­
rodkiem z pośród wszystkich Parsów, mógł się dopuścić zbrodni. 

— Nie ma innej rady — podsunął Barłamp — jak udać się 
na miejsce i sprawdzić wszystko. 

— Tak, chodźmy tam, panowie. 
Zebrali się natychmiast i, przybrawszy do pomocy dwóch 

babu policyjnych, poszli w pięciu piechotą w stronę zabudowań Ru­
stuma. Była już noc głęboka i parna. Ulica Bombaju była dzisiaj 
taka sama, jak codziennie: pełna krów, świętych podróżników, że­
braków, psów i nędzy wszelakiej. W jednym miejscu spotkali czło­
wieka, który czołgał się na plecach, trzymając na piersi brudnej i 
usmarowanej kurzem i sadzami — małe dziecko. 

— To shri — objaśnił inspektor — zwyczajny wydrwigrosz 
hinduski, udający świętego. 

W innym miejscu znowu zobaczyli człowieka, który stał na 
jednym miejscu nieruchomo, trzymając obie ręce wzniesione wy­
soko nad głową i splecione palcami obu dłoni. Ręce tego saddhu 
były. suche i zapewne zdrętwiałe. j 

— Oto nowy okaz — powiedział Sahib John — ten człowiek 

nie rozłoży już swoich rąk, gdyż zastygły od dawna w stawach. 
Jest to jedna z wielu form miejscowych umartwień dla zasłużenia 
sobie na Nirwanę. 

— Jest rzeczą zadziwiającą — wtrącił Stadnicki — jak wie­
lu tutaj jest tych saddhu, których właściwym zawodem jest abso­
lutne nieróbstwo. 

— Saddhu — odrzekł na to Redclief — to najliczniejsza ka­
sta w Indiach. Każdy próżniak i nierób, który nią chce rąk swoich 
kalać pracą, obiera sobie zawód świętego i włóczy się po kraju, że­
brząc. Jak panowie chyba już zauważyli, tych wydrwigroszów jest 
takie zatłoczenie na wszystkich drogach, że częstokroć hamują zu­
pełnie ruch. W porze normalnej już ich się widzi wszędzie nad­
miar, a gdy przyjdzie jakie wielkie święto buddyjskie, ściągają 
saddhu w setkach tysięcy na jedno miejsce. Tutaj, proszę panów, 
każdy przeciętny łyk hinduski uważa się za wtajemniczonego i u-
święconego, powołanego do nauczania innych. Ten pęd do „świę­
tości", a właściwie do próżniactwa, jest wprost zaraźliwy. Saddhu 
bowiem rekrutuje się nie tylko z kast ubogich, z rodzin licznych 
nędzarzy, ale nawet z pośród najpierwszych panów w tym kraju. 
Nie rzadko spotkacie tutaj saddhu z najniższej kasty i z rodzin 
panujących. 

— Czyżby i radżowie sprzyjali temu niezrozumiałemu pędo­
wi do saddhu'izmu ? 

— No, nie wszyscy. Trzeba bowiem i wśród radżów i ma­
haradżów robić duże różnice. Radża radży nie jest równy. Są 
radżowie, którzy posiadają wprost nieprzebrane skarby, jak taki 
na przykład nabab Nepalu, Hejderabadu, Rajputany, a są znowu 
radżowie, którzy niewiele posiadają poza swoim tytułem. Aby się 
więc z czegoś utrzymać ha powierzchni, przesiadują stale w urzę­
dzie wicekrólewskim w Delhi i wyłudzają zapomogi. 

Szli w stronę wybrzeża, na którym znajdowały się siedziby 
Parsów. Noc dzisiejsza była niesłychanie upalna, temperatura do­
chodziła do 130° Fahrenheita. 

Podchodząc do domu Rustuma, inspektor zostawił obu 
swoich białych towarzyszów przed domem, a sam z dwoma poli­
cjantami wszedł do wielkiej sieni i kazał Deshmuthowi iść do wnę­
trza i poszukać gospodarza. Drugiego policjanta zostawił :na ko­
rytarzu, a sam wyszedł na dziedziniec i zaczął go bardzo szczegó­
łowo oglądać. Kilku malisów (ogrodników) spało tu na otwartym 
powietrzu, okutani w cienkie sari kobiece, nie dbając wcale o ko­
mary, których całe roje unosiły się nad nimi. Owady te zdawały 
się być dla nich tak nieszkodliwe, jak obojętnymi były dla nich dni 
ubiegłe. Bardziej zahartowanych na słońce hinduskie, poza saddhu, 
nie ma pewnie. Ale i malisi potrafią całymi godzinami tkwić na 
największym upale, w pełnym słońcu i śpią, zawsze śpią. Jeśli głó­
wnym synonimem Hindostanu jest krowa, owo najbardziej wśród 
buddystów uświęcone bydle, to podobnym jest sen. Nigdzie in­
dziej pewnie na świecie nie widzi się tylu śpiących publicznie ludzi, 
co w tym kraju. 

Inspektor spenetrował dokładnie dziedziniec i ogród zabu­
dowań Rustuma i zamierzał właśnie zapuścić się w stronę szop, 
gdy głos Deshmutha odwołał go na korytarz domu. 

— Cóż tam, babu? — spytał sir John. — Czy Rustum prze­
budził się ? 

— O Sahib, w całym domu nie ma żywej duszy pewnie — od­
rzekł na to policjant. 

— Jak to? Gdzież by się podziali ? 
— Zobacz sam, Sahibie. Dom cały pusty, a w jednej komna­

cie leży babu, który przyszedł tutaj zamiast Angadiego. 
— Prowadź, a Mir niech zawoła Sahibów sprzed domu. 
Inspektor wszedł do komnaty, prowadzony przez Deshmu­

tha. Na podłodze zobaczyli zwłoki policjanta, którego przed paru 
godzinami wysłał tutaj dla penetracji. 

— Poświeć, Deshmuth — rozkazał inspektor. 
Policjant zaświecił zapałkę, odszukał świecę do połowy sto­

pioną, zapalił ją i, wziąwszy w rękę, poświecił inspektorowi. 
W tej chwili weszli do izby Stadnicki z Barłampem. 
— Mojego babu uduszono — podniósł się oficer znad trupa. 

— Musiał to zrobić jakiś niesłychanie silny człowiek, gdyż ten ba­
bu nie dałby się byle komu pokonać. 

— A gdzież Rustum ? 
— Uciekł. Musimy przeszukać cały dom. Deshmuth, po­

biegnij zaraz do najbliższego telefonu i powiadomij wartownię po­
licyjną o tym, co zaszło. Powiedz Sahibowi Winchesterowi, aby tu-
dzieć ani słowa z tego, co mu jest wiadomo. Jeżeli więc chcemy do-

Deshmuth pobiegł spełnić rozkaz, a inspektor, rozkazawszy 
drugiemu babu pilnować wejścia do tego domu, usiadł ciężko na 
jakimś pudle i zadumał się. 

— Historia zaczyna się wikłać — podniósł w pewnej chwili 
głowę. 

— Dlaczego tego babu zamordowano? — rzucił pytanie Bar­
łamp. — Ten mord zaprzecza zupełnie temu, inspektorze, co nam 
pan niedawno mówił o charakterze Parsów. 

— Jeżeli odważono się na to, co panowie sami stwierdzacie, 
musiały tu wejść w grę jakieś niezwykłe czynniki. Rustum sam z 
siebie, gdyby mu nawet groziło zamknięcie w areszcie i sąd, nie do­
puściłby się tego. Tu musi być coś innego, coś zupełnie innego. 

— Czy pan sądzi — rzekł Stadnicki — że ten mord i cała ta 
tajemnicza nasza sprawa, ma jakikolwiek związek z naszą sprawą? 

— Trudno w tej chwili o czymkolwiek wyrokować — odrzekł 
w zamyśleniu sir John. — Sprawa, w miarę upływu czasu nie tylko 
się nie rozjaśnia, ale coraz bardziej zaciemnia. Czy ten mord ma 
jakikolwiek związek z owym mitycznym Borowiczem, nie wiem. 



Sir. 12 ILUSTRACJA POLSKA Nr. 23G 

Ale wolno przypuszczać, że tak. Jeśli jednak ów Borowicz rzeczy­
wiście jest ściśle związany z kastą czarnej swastyki, to jaki zwią­
zek może mieć z nim Rustum, który jest Parsem, wyznawcą Zo-
roastra i organicznie wprost powinien nienawidzieć buddystów ? 

— To są istotnie historie trudne dzisiaj do rozwikłania — 
przyznał Barłamp. — Miejmy jednak nadzieję, że z czasem one się 
wyjaśnią. Moim zdaniem, my tu już nie mamy nic do roboty. Bo­
rowicz, jeśli on w Bombaju był nawet osobiście, dawno pewnie um­
knął z testamentem w ręku. Rustum, który niewątpliwie był jego 
pomocnikiem, zrobił to samo, zostawiając za sobą trupa. Angadi, 
mimo pięćdziesięciu kijów bambusowych w pięty, nie chce powie­
dzieć ani słowa z tego, co mu jest wiadomo. Jeżeli więc chcemy do­
brnąć do końca tej sprawy, nie wypada nic innego zrobić, jak tyl­
ko poszukać Borowicza w jego własnym domu. 

— Bah! Ale gdzie go szukać ? 
— Czy pan, inspektorze, nie wie, gdzie mają swoją główną 

siedzibę ludzie spod czarnej swastyki ? 
— Miejsce ich zamieszkania znajduje się na zachód od Del­

hi, a głównym miastem tej kasty jest Multam, niedaleko od Belu-
dżystanu. Przestrzenie ich jednak są tak rozległe, że trudno w tym 
morzu szukać jednej zagubionej kropli. 

— Może jednak znajdziemy? — rzekł Stadnicki. 
— Zobaczymy. Przeszukamy całe dorzecze Indusu i Satleżu, 

od Karakorum do Karaczi, a może natrafimy w końcu na Borowi­
cza. Przyznają jednak panowie, że człowiek ten jest diabelnie spry­
tny. Świadczy o tym tylko to, cośmy na miejscu zaobserwowali. 
Jakie niespodzianki i jakie przygody mogą nas jeszcze spotkać w 
przyszłości, Bóg jeden tylko raczy wiedzieć. 

— Przyznam się panu, inspektorze — odezwał się Stadnicki 
— że w tej chwili nie chodzi mi już tak bardzo o sam spadek, ile o 
pochwycenie tego Borowicza. Ten człowiek bowiem wydaje mi się 
jakimś szatanem zła, który wszędzie jest obecny, a nigdy dostać 
go w ręce nie można. 

— Ma pan słuszność. Postaramy się jednak w końcu, aby 
nam wpadł w ręce. Lubię takie gry niebezpieczne i wymagające 
sprytu na spryt. A Borowicz jest człowiekiem bardzo sprytnym i 
dla przeciwdziałania jego zamiarom musimy wysilić wszystkie na­
sze intelektualne wartości i zdolności umysłu. 

Warkot samochodu przed domem oznajmił, że Winchester 
przyjechał z policją. Jakoż niebawem ukazał się on sam, poprze­
dzany przez babu Deshmutha. 

— Co się stało, sir? — spytał komisarz. 
— Spójrz pan — wskazał sir John na trupa babu. — Tego 

człowieka przysłałem tutaj, jako dubla Angadiego. I oto zamor­
dowany leży teraz na podłodze i nie może powiedzieć nam nic, co 
tak bardzo nas interesuje. * 

Winchester był mocno poruszony. Zamordowanie policjanta 
w domu Parsa należało do tak wielkich rzadkości, że komisarz w ża­
den sposób nie umiał sobie wytłómaczyć, ani znaleźć przyczyny, 
dlaczego stary Rustum, czy jego pomocnicy, dopuścili się tej 
zbrodni. 

Fakt jednak pozostawał faktem i nie warto było się nim roz­
czulać, bo to uduszonego do życia wrócić nie mogło. Dlatego za­
rządzono natychmiastowe przeszukanie całego domu, a gdy to się 
już stało i nic nie znaleziono, inspektor postawił posterunki poli­
cyjne w domu i dokoła niego i wyszedł na korytarz. Tutaj przy­
pomniał sobie śpiących ogrodników w ogrodzie i skierował kroki 
ku nim. Ludzie ci leżeli teraz w tych samych pozycjach, w jakich 
zostawił ich był poprzednio sir John. Kazał ich Deshmuthowi zbu­
dzić. Babu pochylił się nad śpiochami i zaczął ich potrząsać tak 
silnie za ramiona, że pewnie każdy inny na miejscu ogrodników 
zbudziłby się od dawna, ale ci trwali dalej pogrążeni w śnie i nie 
reagowali bynajmniej na wszelkie wysiłki babu. 

Kiedy ich w końcu, odkrywszy z sari, odwrócono twarzami 
do góry, okazało się, że ludzie ci nie żyli. Leżeli martwi, zastygli 
w tych samych pozycjach, w jakich zastała ich świerć, obojętni i 
zimni, cuchnący już pierwszymi stadiami rozkładającego się ciała. 

— Więc i ci poszli za moim babu — mruknął inspektor i, pe­
łen najsmutniejszych myśli, wydał hukumy babu co do znalezionych 
ciał ludzi pomordowanych i odjechał wraz ze swoimi dwoma bia­
łymi towarzyszami do komendy policji. • 

« 

VII. 

W pałacu z bajki. 
Lila otworzyła oczy i ujrzała przed sobą człowieka ubranego 

w jasne ubranie płócienne europejskie. Zamrugała nerwowo po­
wiekami, jak człowiek znajdujący się na granicy snu i jawy i nie 
rozumie, czy się już obudził, czy też śpi jeszcze. Ale kiedy znowu 
otworzyła oczy, zobaczyła, że stojący przed nią człowiek nie tylko 
nie zniknął, ale się jeszcze zbliżył i teraz oto uśmiecha się do niej. 
Szybkim rzutem oczu przebiegła całą komnatę i zobaczyła, że znaj­
duje się w jakimś nieznanym jej domu, gdzie wszystko tchnęło 
Wschodem, erotyzmem, spokojną formą i nadzwyczajnym pię­
knem. Usiadła szybko na swojej pościeli, pr^^tarła jeszcze oczy 
piąstkami i zmierzyła surowym wzrokiem człowieka stojącego 
przed nią. 

— Kim pan jest? Co to wszystko znaczy ? 
Człowiek uśmiechnął si? raz jeszcze i odrzekł spokojnie : 
— Czy pani mnie nie poznaje ? Dzień dobry. Jakże się 

spało ? 
Lila przyjrzała się stojącemu przed nią mężczyźnie bardzo 

uważnie i — zadrżała. Przed nią stał John W. Borowicz we własnej 
osobie. I 

— Proszę wyjść stąd! — zawołał oburzona. — Jakim pra­
wem wszedł pan do sypialni niewieściej ? 

— Przyszedłem zapytać, czy pani czego nie potrzebuje. 
— Czy pan jesteś moim służącym ? 
— Jestem gospodarzem domu, w którym pani się znajduje. 
Lila zaniemówiła od wrażenia. 
— Przyślę tu zaraz pani kobiety, aby jej pomogły w ubie­

raniu. Im też wyda pani dyspozycję co do śniadania. 
Zanim Lila zdążyła powiedzieć cokolwiek, Borowicz zniknął 

w jednych z drzwi, jak zjawa. 
Lila wciąż jeszcze nie mogła uwierzyć, że to jest najpraw­

dziwsza i zarazem najsmutniejsza dla niej rzeczywistość, ale dalej 
jej się zdawało, że to jeszcze sen i tylko sen. Wyskoczyła więc 
szybko z łóżka, podbiegła do okna, rozsunęła kotary, pchnęła okna i 
wyjrzała na świat. Przed nią roztaczał się najcudniejszy widok 
pod złotym słoneczkiem. Jak okiem sięgnąć, ciągnął się ogród tak 
wspaniały i pachnący, oblany cały słońcem podzwrotnikowym, jak­
by wyczarowany z bajki. Z trudem wstrzymała się od okrzyku po­
dziwu i zachwytu, a następnie, również szybko przebiegła przez ca­
łą szerokość swojej sypialni i pchnęła pierwsze z drzwi. Zobaczyła 
tuż przy nich, po drugiej stronie jej sypialni, dwóch olbrzymów 
brązowych. W pierwszej chwili myślała, że to ludzie z prawdziwe­
go brązu. Ale gdy spróbowała przekroczyć próg, posągi się poru­
szyły i zagrodziły jej drogę. 

— Cóż to znaczy? Nie jestem chyba niewolnicą ? 
Lecz dwaj brązowi stróże nie odpowiedzieli nic na to. Pe­

wnie nie rozumieli nic z tych słów. Na szczęście dla Liii niebawem 
zjawiły się dwie kobiety, pewnie te, o których wspominał Borowicz. 
Jedna z nich, młoda i milutka kaszmirka Bamala — Czystsza od 
śniegu, rozumiała coś nieco po angielsku i Lila mogła się z nią od 
biedy porozumieć. Spytała przeto podrażniona : 

— Gdzie ja się znajduję ? 
— W pałacu, rani — odrzekło spokojnie dziewczę. 
— W jakim pałacu ? Kto i kiedy mnie tutaj przyprowadził? 
— Nie wiem, rani. 
— Czy jestem pod strażą ? 
— Tak, rani. 
Informacje te niewiele wprawdzie oświeciły Lilę, ale świa­

domość, że ma przy sobie osobę, z którą conajmniej będzie mogła 
od biedy się porozumieć, pocieszyła ją odrobinę. Zajęła się ranną 
tualetą i mimo woli podziwiała zadziwiający spryt kaszmirek, przy­
słanych jej, jako pokojowe i garderobiane. 

Ubrała się dość pośpiesznie, a zapytana, co by sobie życzyła 
na śniadanie wzruszyła tylko ramionami i odrzekła, że nic jeść nie 
będzie. Bamala próbowała ją przekonać o bezsensowności podobne­
go postępowania, ale Lila ofuknęła ją opryskliwie i kazała się wy­
nosić. 

Została znowu sama pełna najczarniejszych myśli i smutku 
w duszy. Myślała o Jerzym, a na wspomnienie wszystkich roz­
kosznych chwil, jakie miała za sobą z nim razem spędzonych, o-
garniał ją taki żal, że gotowa była płakać z rozpaczy za tym, co mi­
nęło, a czy wróci — Bóg to jeden tylko raczy wiedzieć. 

Rozmyślania te przerwało jej wejście Borowicza. Tym ra­
zem ubrany był w bardzo lekkie i przewiewne szaty hinduskie, na 
głowie miał wielki biały turban, okolony złotym łańcuchem, na 
czole zwisający wisiorek brylantowy. Mimo swego rozpaczliwego 
położenia, Lila nie mogła nie stwierdzić, że sir John prezentuje się 
w tym stroju daleko lepiej, niż w swoim płóciennym garniturze eu­
ropejskim. 

— Pani — skłonił się na sposób wschodni Borowicz — do­
niesiono mi, że pani jest bardzo na mnie niełaskawa. Dlaczego pa­
ni odmówiła śniadania ? 

— Nie chcę nic brać do ręki, co pochodzi od pana. 
— Dlaczego ? Czy hindus i wytwory jego rąk nie są godne 

nawet uwagi pani ? 
— Panie Borowicz, nie rozumiem właściwie jak się to stało 

i dlaczego mnie pan tu przyprowadził, nie wiem, jakie pan ma za­
miary względem mnie, ale to jedno panu powiem, że — jesteś pan 
podły. 

Niewinny uśmiech wykwitł na ustach Borowicza. 
— Jest pani okrutna. Czyż zasłużyłem na takie słowa ? 
— Zasłużył pan na coś więcej, niż tylko na słowa. 
— Nie sprzeczajmy się, panno Lilu, znamy się od dawna i 

wiemy dobrze, co wzajemnie o sobie mniemać. Powiadasz, że nie 
wiesz, po co tu panią przyprowadziłem. Pozwolę sobie zatem przy­
pomnieć: niegdyś oświadczyłem się pani i powiedziałem, że musisz 
być moją. Pani mną w swoim czasie pogardziła, zarzucając mi, iż 
więcej lecę na jej spadek po ojcu, niż na osobę. Być może, wtedy 
tak właśnie sprawy się przedstawiały, nie będę zaprzeczał, ani ich 
analizował. Dzisiaj natomiast rzecz ma się nieco odmiennie. Pra­
gnąłem panią zdobyć tylko dla siebie i tylko przez wzgląd na nią 
samą, a nie na jakiekolwiek przyczyny uboczne. Pieniądze ? Dzi­
siaj nie stanowią one dla mnie żadnej wartości. Mam dość swojego. 

— I pan ma nadzieję, że ja dobrowolnie zgodzę się uczynić 
zadość jego woli ? O, w takim razie bardzo mało mnie pan jeszcze 
zna. 

— Tak, pani, ja mam taką właśnie nadzieję. Gdybym ze­
chciał, za parę minut wykonałaby pani to wszystko, co bym roz­
kazał. Ale ja tak nie postąpię, nie wolno mi postąpić. Szczęście 
będzie dla mnie wtedy dopiero pełne, kiedy sama pani przyjdzie do 
mnie i powie: jestem twoja, bierz mnie. 

1 (Ciąg dalszy nastąpi). 
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Zielone cukierki Ciekawe fakty o Foisee i Polskach 
— Jak się masz, konowale! — 

wykrzyknął Jerzy Duchien. 
— Witaj, kauzyperdo! — odpo­

wiedział doktór Lechat. 
Zadowoleni ze spotkania po dłu­

giem nie widzeniu, dwaj koledzy 
wzięli się pod ręce i weszli do ka­
wiarni. 

Nacieszywszy się sobą i wyczer­
pawszy bliżej obchodzące ich tema­
ty, skierowali rozmowę na sprawy 
zawodowe. 

— Ale! — zawołał adwokat. — 
Musisz znać mego klienta Loucher'a, 
pochodzi wszak z twoich stron. Pro­
ces jego wyznaczono na początek 
przyszłego miesiąca. Cała Francja 
się interesuje tym niezwykłym ob­
jawem ciemnoty i zabobonu. 

— Leczę całą rodzinę — odrzekł 
doktór dość lakonicznie. 

— Rozmawiałem z sędzią śled­
czym — ciągnął dalej Duchien. — 
Niepodobna się domyślić co mogło 
obudzić aż taką nienawiść między 
Loucher-ami a Fochet'ami. Nie są­
siadowali z sobą, w rodzinnych koli­
gacjach nie byli, nie nreli wspól­
nych interesów, rzadko się odwie­
dzali, ale i nie unikali specjalnie. 

Doktór pamięta, że wezwano go w 
charakterze eksperta po dokonanej 
zbrodni: siedemdziesięcioletni go­
spodarz Fochet został zastrzelony 
przez młodego Loucher'a, który 
przez parę godzin czatował z ukry­
cia na powrót starego z sianokosu. 
Strzał był śmiertelny. Fochet zwalił 
się z wozu, a morderca nieżywemu 
jeszcze zmiażdżył twarz, kopiąc go 
drewnianęmi sandałami. 

— Czy nic więcej nie zeznał? — 
zapytał Lechat; ' 

— Nic. Od sześciu miesięcy po­
wtarza niezmienne w kółko jedno i 
to samo: „Stary łotr rzucił na nas 
urok. Trzeba było temu koniec po­
łożyć". Sędzia ustalił, że Loucher'om 
nieźle się powodziło. Bydło sprzeda­
wali po dobrej cenie, studn a im w 
zimie nie zamarzała, dzieci były 
zdrowe. 

— Tak — przytaknął doktór. Je­
dna tylko mała Zuzanna miała w 
lipcu anginę. 

— Byłeś u nich zatem na krótko 
przed morderstwem? 

— Dwukrotnie odwiedzałem Zuzię 
na tydzień przed tym. 

— Czy nie zauważyłeś w domu nic 
szczególniejszego? Czy nie wydali 
ci się specjalnie zacięci albo podnie­
ceni? Zwłaszcza syn? 

-— Za pierwszej mej bytności nie. 
— A za drugiej? 
— Wyjdźmy stąd — zapropono­

wał Lechat. — Opowiem ci coś, co 
być może, ułatwi ci obronę. 

Gdy znaleźli się na ul'cy, skręcili 
w pusty zaułek. 

— Trzeba ci wiedzieć — zaczął 
szeptem doktór — że mam zwyczaj 
dwa razy na tydzień chodzić z dzieć­
mi do kina. Otóż poszliśmy wtedy 
na jakiś bardzo ciekawy film z ży­
cia cow-boyów. W czasie przerwy 
malcy zaczęli s:ę napierać, żeby im 
kupić coś u chłopca, roznoszącego 
słodycze. Wziąłem błyszczącą toreb­
kę z zielonymi cukierkami. Nie wy­
bredne dzieciaki rzuciły się na nie, 
ale ja, skosztowawszy jednego, ka­
załem im w tej chwili wypluć co 
m eli w ustach, i ukryłem resztę w 
kieszeni od paita. 

Miałem na języku smak wazeliny, 
zmieszany z mydłem i naftaliną. 
Zrobiło się znowu ciemno, i na ekra­
nie ukazał się drugi obraz, dzieciar­
nia więc bez trudu zapomniała o 
odebranych łakociach. 

Następnego dnia wezwano mnie 
do wioski Sadilly do Loucher'ôw. 

Zuzia miała czterdzieści stopni go­
rączki. 

Pamiętam, że byłem w doskona­
łym humorze. Pogoda była wspania­
ła, droga po przelotnym deszczu bez 
kurzu, nowe auto pędziło, jak po 
stole. 

Loucher'owie grzeczni, ale zam­
knięci w sobie, mówili, jak zwykle, 
monosylabami. Cała rodzina ma te 
same wąskie, zacięte wargi i chytre, 
czarne oczy. 

Mała, czerwona jak rak, bredziła, 
lecz stan jej nie budził obaw. Była 
to typowa angina, nie znamionująca 
komplikacyj. 

Uspokoiłem rodziców i obiecałem 
przyjechać za dwa dni. 

— Za tydzień będzie zdrowa ! — 
zapewniłem idąc do auta. 

Matka potrząsnęła głową i szep­
nęła jakby do siebie: 

— To się jeszcze zobaczy! 
— Co się zobaczy? — zapytałem 

z irytacją. 
— Ano; niewiadomo... — odparła 

z tępem uporem. 
Przeszedłem sam przez podwórko. 

W głębi, po prawej stronie była po­
rośnięta rzęsą sadzawka. Sięgnąłem 
po papierosy. W kieszeni palta na-
macałem jakąś paczuszkę: były to 

•zlepione z sobą zielone cukierki z 
kina, o których zupełnie zapomnia­
łem. Chwyciłem je z obrzydzeniem i 
rzuciłem dalej za sieb:e. Usłyszałem, 
jak padając odbiły się o oborę i 
chlew. 

Na trzeci dzień, tak jak zapowie­
działem, wybrałem się do mej pa­
cjentki. 

Miała się znacznie lepiej, ale, czy 
sądzisz, że otoczenie okazywało za­
dowolenie i że wyraziło mi wdzięcz­
ność? Byli jeszcze więcej milczący, 
niż zazwyczaj. 

Syn mrugał okiem w moją stronę. 
— Choroba minęła — powiedział, 

— bo znaleźliśmy zło, które nam 
zadali. . 

— Zło? Jakie zło? 
— Zielone kuleczki, panie dokto­

rze. Dobrze my wiemy, kto je na nas 
ukręcił ! 

Wzruszyłem ramionami i nagle 
przypomniałem sobie o zielonych 
cukierkach. 

— Pokaż mi je! — zawołałem. 
Przyniósł na spodku namacalne 

dowody rzuconego uroku. 
Niezbyt były apetyczne, oblepione 

kurzem, słomą i brudem. Pomimo 
to, zdobyłem się na heroizm i wzią­
łem jeden do ust. 

— Widzicie, có ja robię z waszy­
mi czarami ? — roześmiałem się lek­
ceważąco. 

— Nic dziwnego — wykrzyknęła 
matka. — Przecież nie na pana były 
rzucone! 

Bezdenna ich głupota tak mnie 
rozzłościła, że poniechałem dalszych 
bezowocnych usiłowań rozjaśnienia 
im w głowach. 

— Właściwie powinieneś był... 
— Czy mogłem przypuszczać — 

przerwał mu wzburzony doktór — 
że ci idioci dopatrzą się w Fochet' 
cie czarownika i że w rzekomej obro­
nie własnej, skażą go na śmierć? 
Pojmujesz chyba, że taka myśl zro­
dzić się u mnie nie mogła! 

Koledzy, zgnębieni, bez słowa po­
żegnania podali sobie ręce. 

— Powołam cię na świadka — 
powiedział adwokat. 

— Czy nie uważasz, że raczej na­
leżałoby mnie postawić w stan o-
skarżenia ? — zmienionym głosem 
zapytał doktór. Tł. K\v. 

W XII wieku Piotr Włast Dunin 
własnym kosztem ufundował 77 ko­
ściołów, rozrzuconych po całej pol­
skiej ziemi. Styl ich był tak inny, że 
od nazwiska fundatora nazwano je 
„duninowieckimi". 

• 

Polak, Rafał Skrzetuski, Krako­
wianin, osiedlił się w Wiedniu w 
1556 roku, i został najznakomitszym 
drukarzem nie tylko w Austrii, ale 
też na Węgrzech i Wołoszczyźnie. 

• 
Feliks Janiewicz (1762 — 1840) 

był sławnym muzykiem w Londyme 
i Edynburgu i założycielem londyń­
skiego „Philharmonie Society". 

• 
Jako pierwszorzędnego pedagoga 

muzycznego w Europie uważano 
Teodora Leszczetyckiego, urodzone­
go w Łańcucie, Małopolska, który 
uczył między innymi mistrza Igna­
cego Paderewskiego. 

• 
Jan Bloch (1836 — 1902) boga­

ty bankier warszawski i słynny eko­
nomista, był inicjatorem ducha pa­
cyfistycznego. Napisał szereg ksią­
żek w kilku językach, założył wiel­
kie muzeum pokoju w Lucernie i 
przyczynił się w znacznej mierze 
do ustanowienia międzynarodowego 
Trybunału Pokojowego w Hadze. 

• 

Mieszko I., pierwszy historyczny 
władca Polski, był dziadem pier­
wszego nowoczesnego suwerena An-

W roku bieżącym mija 100 lat od 
czasu odkrycia Góry Kościuszko 
przez podróżnika - Polaka, Pawła 
Edmunda "hr. Strzeleckiego. Dnia 
15. II. 1840 r. o godz. 11-tej przed 
południem dzielny nasz podróżnik 
zatknął sztandar B:ałego Orła na 
szczycie australijskich Alp i nazwał 

szczyt ten imieniem bońatera dwóch 
światów ,,Mount Kościuszko". Sto 
lat utrzyma'a się polska nazwa w 
dalekiej Australii. 

Na górze Kościuszko w Austra­
lii, tamtejsi Polacy urządzili w rocz­
nicę 100-lecia wspaniałe uroczysto­
ści, w których brali udział przed­
stawiciele społeczeństwa tamtejsze­
go. Mt. Kościuszko jest jedynym 
szczytem w Australii, lśniącym od 
śniegu i tam coroczn e odbywają się 
„Kościuszko Olimpics", w których 
biorą udział sportowcy z całego 
świata. Obecnie w Australii jest la­
to, więc ze wszech stron tej piątej 

głii, Kanuta Wielkiego, którego 
matka była cór^ą Mieszka. 

Matka węgierskiego władej, sw. 
Stefana, była równ eż córką Miesz­
ka. 

• 

Artystą, ktorj wykonai jeden z 
licznych portretów Prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych, Jerzego Wa­
szyngtona, był Tadeusz Kościuszko, 
inżynier żołnierz • patriota polski. 

•fc 

Polacy zamieszkali w Ameryce ró­
wnają się liczbą ludności zamiesz­
kałej w Nowej Angin z wyjątkiem 
stanu Massachusetts. Innym sio wy, 
jeżeliby mieszKańcy stanów Manie, 
Nem Hampsture, Vermont, Con­
necticut i Rhoae lsiand jakimś cu­
dem nagle znikli, miejsce ich w ró­
wnej liczbie mopliby zająć Polacy. 

•k 

Pac, pobożny a bogaty szlachcic 
polski, oddał dużą część swego ma­
jątku na cele duchowne • re^g jne. 
Gdy pobudowano katedrę sw. Pio­
tra i Pawia, dwa tysiące robotni­
ków pracowało przez siedem lat na 
jego koszt nim kościół został ukoń­
czony w roku 1684 

Polska nie ma własnych win ; dla­
tego nie ma tak wielkiego, entuzjaz­
mu do tego trunku Posiada jednak 
specjał w formie miodu do p cia, 
oraz wódki owocowe, które są zna­
komite a tanie t mają wielu zwoies-
ników. 

części świata przybyli pielgrzymi 
polscy, aby u stóp wspaniałej gory 
w której podnóżach hr. Strzelecki 
odkrył złoto -• złozyć swą skargę, 
za nieszczęścia, które spotkały na­
szą Ojczyznę w kilku ostatnich 
miesiącach. 

Polonia australijska liczy zale-

B.l. 5460 

dwie kilka tysięcy rodzin, jednak są 
to ludzie energiczni i pos:adają dziel 
ny Komitet Ratunkowy, na którego 
czele stoją gubernatorzy, burmi­
strze itd. i ten właśnie Komitet u-
czcił odkrycia Polaka. 

W Ameryce w różnych wyższych 
zakładach naukowych odbyły się od­
czyty, akademie i inne okoliczno-
ściowe zebran a, celem przypomnie­
nia światu o olbrzymich pracach Po­
laków, którzy odkrywali nowe zie­
mie i zdobywali śławę dla imienia 
polskiego, w czasach gdy w Polsce 
rządzili zaborcy. 

Stulecie odkrycia Góry Isioiasike 
w Australii 

MR. E STRZEIECKIJ^ 
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Miłość dziecięca 
Józia była dzieckiem ubogiej wdo­

wy, która dawniej w lepszych żyła 
stosunkach, a dzisiaj bez zarobku i 
ci§żką złożona chorobą w smutną 
patrzała przyszłość. Już niejeden 
raz matka i córka bez posiłku kła­
dły się na spoczynek ; niejeden 
sprzęt domowy sprzedany został, 
aby zań chleba i mleka dostać mo­
gły. Czyściutki pokoik niezwykle 
mało zawierał rzeczy i tylko śliczna 
mosiężna klatka i kilka obrazków 
na ścianie ozłacały to mizerne — 
mieszkanie. Mały kanarek, zamiesz­
kujący tę wspaniałą klatkę, był je­
dynym przyjacielem Józi i skarbem 
jej największym. Nie miała żadnych 
towarzyszek, bo była trwożliwą i 
nieśmiałą. 

Najchętniej siedziała w dzień przy 
mateczce, która — zgrabną ręką 
wyrabiała kwiaty w najśliczniej-
szych kolorach. Również chętnie słu­
chała śpiewu kanareczka, który był 
•upełnie oswojony i śpiewał dzień 
cały najśliczniejsze trele. Do klatki 
schodził ten mały swawolnik wten­
czas tylko, gdy mu się jeść chciało. 
Często siedział na stoliku od roboty 

próbował skosztować kwiatu lub 
owocu. Przed lustrem na komodzie 
spacerował także nasz żółty ptaszek 
i podziwiał zapewne swój obrazek 
odbity w zwierciadle-. Najchętniej 
— jednak siedział na ramieniu Józi, 
a gdy na dziewczynkę spoglądał 
swymi czarnymi oczkami, była ona 
najszczęśliwszą i cieszyła się ze swej 
żywej zabawki a kochała ją więcej, 
niż wszystkie lalki na świecie. 

Po skończonej nauce spieszyła 
Józinka do domu, a jak serdecznie 
ją tam witano! Mateczka uściskała 
swą córeczkę powracającą ze szko­
ły, a ptaszek z radości trzepotał 
skrzydełkami. Gdy odrabiała zada­
nie do szkoły, spacerował ten zaba­
wny ptaszek po stole i ciekawie do 
zeszytów jej zaglądał. Obecnie już 
kilka mijało tygodni, a ptaszek ani 
razu z klateczki nie został wypu­
szczony i smutnie spoglądał na dzie­
wczynkę. Nie pomogło mu ani trze­
panie się ani śpiew, dziewczynka nie 
miała dla niego ani chwilki czasu. 
Mateczka Józi ciężko zachorowała, 
kłopoty o chleb powszedni, boleść po 
stracie męża — przyczyniły się do 
tego. Musiała z założonymi rękoma 
patrzeć z boleścią na zbliżającą się 
biedę i smutną młodość, jaka czeka­
ła biedną córeczkę. Jakże zupełnie 
inaczej zbiegły jej własne chwile 
młodości! W domu rodziców była 
szczęśliwą i wesołą, wraz z dwoma 
braćmi, którzy wyjechali do Amery­
ki; wieść o nich zaginęła zupełnie. 
Później umarli rodzice o potem w 
krotce jej mąż, najlepszy ojciec Józi. 
Po długich latach ciężkiej niemocy 
opuścił ją w niedostatku bez żad­
nych zasobów pieniężnych. 

Pomimo smutnego położenia nie 
upadła strapiona kobieta na duchu. 
Chodziło jej przecież o utrzymanie 
sił i życia, by zapracować dla siebie 
i dziecięcia na codzienne potrzeby. 
Pewien czas utrzymywała się z pra­
cy rąk swoich przyzwoicie, ale wre-
ście wyczerpały się jej siły. Józia 
była jeszcze za małą, by móc zaro­
bić cośkolwiek, za młodą, aby pojąć 
całą swoją niedolę; a jednak rozmy­
ślała sobie w jaki sposób mogłaby 
mateczce swej przyjść z pomocą! 
Gdy tak jednego dnia znowu zajęta 
była tymi myślami, wzrok jej mimo-
woli padł na śliczną klatkę z jej u-
lubionym kanarkiem. W mgnieniu 
oka powzięła postanowienie sprze­
dania swego ulubieńca, by za otrzy­
mane pieniądze mateczce lepsze je­
dzenie móc przysposobić, aby wkrót­
ce znowu do sił i zdrowia przyjść 

mogła. Wprawdzie zabiło jej z bole­
ści serduszko, gdy rozmyślała o roz­
łączeniu się z kanarkiem. Ale mi­
łość jej dziecięca przemogła i wszy­
stkie wahania zwalczyła. W tej sa­
mej ulicy, we wspaniałym domu na­
rożnym mieszkała bogata pani, co 
niedawno z obcego kraju się sprowa­
dziła. Józia chodziła razem z córecz­
ką tych państwa do szkoły a że je­
dną miały drogę do domu, dowie­
działa się wkrótce owa panienka o 
nadzwyczajnych zaletach ulubieńca 
Józi. Pragnęła i ona mieć takiego 
ptaszka i rodzice obiecali jej spra­
wić podobnego na gwiazdkę. To 
wszystko przyszło teraz naszej Józi 
na myśl i gdy pewnego razu matecz­
ka mocno zasnęła, postanowiła za­
miar swój wykonać. Gorące łezki o-
siadły na rzęsach dziewczynki, gdy 
wynosiła kanarka. Było to przecież 
rozstanie na zawsze! Z radością 
niezwykłą przywitała ją dziewczyn­
ka owa. Gdy jej opowiedziała zamiar 
swój, przywołała rodziców i ci wy­
pytali się o jej stosunki i zgodzili się 
na życzenie swojej córki, dając Józi 
za ptaszka stosunkowo bardzo zna­
czną sumę pieniędzy. Józia mimo łez 
w oczach biegła z radością do domu. 

Jakże spieszyła się dobra dziew­
czynka z zakupem wina i różnych 
rzeczy dla chorej mateczki! Niepo­
dobna, aby sił nie odzyskała przy ta­
kiej opiece. Gdy wróciła do domu z 
różnymi sprawunkami i opowiedzia­
ła wszystko swej mateczce, chora 
kobieta uściskała ją z całej duszy za 
dobre serduszko. Sama radość i 
szczęście, że Józia tak ją kocha, że 
poświęciła jej co miała najdroższe­
go, pokrzepiła ją niezwykle, dobre 
pożywienie i wino wzmocniło jej si­
ły i z dniem każdym przychodziła 
więcej do siebie, dziękując Panu Bo­
gu za nadzwyczajną pomoc Jego. 

Wiara jej w Opatrzność Boską 
więcej jeszcze wzmocnioną została. 

Rodzina, która teraz kanareczka po­
siadała, raz poraź przysyłała jej ró­
żne potrzebne rzeczy do kuchni, — a 
jednego dnia sama pani odwiedziła 
chorą wraz ze swoją córeczką. 

Kazała sobie opowiedzieć — szcze 
góły z życia nieszczęśliwej chorej i 
zapewniała ją, że postępek Józi nie­
zmiernie jej się podobał. Powoli opo­
wiedziała biedna wdowa litościwej 
pani różne przypadki z dawnych lat 
i lepszej swej przeszłości, o żywych 
i umarłych już członkach rodziny 
swojej. Gdy obca pani dowiedziała 
się o panieńskim nazwisku chorej, 
zastanowiła się i zadumała się na 
chwilę. Wreszcie zapytała się, czy 
miała brata jakiego, który do Ame­
ryki się udał. Gdy chora opowiedzia­
ła jej o tym, że przed łaty brat jej 
w istocie za morze powędrował i 
wieść o nim zaginęła, wtenczas obca 
pani uściskała chorą kobietę serdecz 
nie i nazwała ją bratową. 

— Brat twój — mówiła — o któ­
rym myślałaś, że umarł, żyje w po­
bliżu ciebie i skoro się dowie o wszy 
stkim, z radością pośpieszy siostrę 
swą ukochaną powitać i uściskać. 
Biedna kobieta nie dowierzała swo­
im uszom i dopiero, gdy brat stanął 
przed jej łóżkiem, rozpłakała się ze 
szczęścia i rodzeństwo padło sobie w 
objęcia. 

Przygody brata były nadzwyczaj 
zajmujące — drugi brat walcząc z 
biedą i niedostatkiem umarł nagle, 
on sam pracą dobił się majątku i 
powrócił do ukochanej ojczyzny. 
Skończyła się teraz bieda wdowy, 
brat i bratowa w najdelikatniejszy 
sposób starali się pomóc biednej, 
chorej siostrze. W domu, w którym 
mieszkali, było na parterze maleńkie 
mieszkanie wolne, najęli je dla niej, 
a wkrótce żyjąc w lepszych stosun­
kach, matka Józi zupełnie odzyskała 
zdrowie. Józia, sprawczyni szczęścia 
matki, uczyła się teraz razem z ku-
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Jak swawolny Bolek chciał owczarka 
w „lwa" przemienić 

Ujrzawszy pudla sąsiada, 
wisus Bolek mówi sobie: 
Wzór mi z niego wziąć wypada, 
Azora też w... „lwa" przerobię!... 

Nie myśląc o skutkach zgoła, 
jakie n ogą wypaść z tego, 
Bolek swego pieska woła, 
by zeń zrobić... ,,lwa srogiego" 

atLi ; 

zynką i wyrosła na piękną i miłą 
panienkę. 

A co się stało z naszym kanarecz-
kiem? Zaraz na wstępie do nowego 
mieszkania, zobaczyła Józia swego 
ulubieńca w nowej pięknej kiateczce 
i nie posiadała się z radości. Wujek 
kupił za to swojej córeczce piękną 
gadającą papugę. Już nigdy nie po-
trzebowałała Józia ptaszka swego 
sprzedawać i mogła bez troski eie-
szyć się jego gwarzeniem. W ten spo 
sób nagrodził dobry Bóg poświęcenie 
Józi. Matka z dniem każdym była 
silniejsza a nowo odkryci krewni o-
taczali matkę i córkę najserdeczniej­
szą miłością i przywiązaniem. Dłu­
gie lata żyli wszyscy razem w zgo­
dzie i szczęściu, dziękując Bogu za 
cudowną Jego pomoc w chwili naj­
większego nieszczęścia i niedoli. 

U S Y P i A N K A  
Zmruż oczęta, zaśnij, dziecię! 
Niech aniołków rój przyleci! 
Niech melodie piękne grają, 
Pieśń radosną ci śpiewają! 
Niech nad główką twą kołują 
I prv Jne sny ci snują! 

A! a! a! A! a! a! 
Lulaj, mała dzidzia ma! 

Śnij, że słonka nitka złota 
Wokół dłoni twej się mota.... 
Igrasz z niem jak z balonikiem, 
Przyciągając tym promykiem.... 

A! a! a! A! a! a! 
Lulaj, mała dzidzia ma! 

Śnij, żeś motyl, tęczowymi 
Skrzydełkami trzepiąc swymi, 
Mkniesz od kwiatka do kwiateczka, 
By z nich wyssać trochę mleczka.... 
A to mleczko takie smaczne.... 
Z nim wpływają siły znaczne 
Gdyż ten kwiatek się wybiera, 
Co trucizny nie za w' !.... 

A! a! a! A! a! a! 
Lulaj, mała dzidzia ma! 

Śnij, że lecisz, ptaszę małe, 
Pod obłoki śnieżnobiałe.... 
Piórka masz z promieni słońca.... 
Że Bóg obrał cię na gońca, 
Co by ludziom tu na ziemi 
Oczętami niebieskimi 
Niósł od Niego ważne wieści: 
W czym się szczęście ludzkie mieści ? 
Że zdobędzie ten wesele, 
Którym życie swe wyściele, 
Kto usłucha rady Jego, 
Zwróci serce swe do Niego 
I do wszystkich bliźnich swoich.... 
To czytają w oczkach Twoich!.... 
Spij, kochana ma istotko! 
Niech ci we śnie będzie słodko!.... 
Gdy po śnie otworzysz oczy, 
Miłość Boska z nich w nas wkroczy, 
Nas światłością opromieni, 
Nastrój, myśli nasze zmieni.... 
Spełnisz zatem swe zadanie.... 
Spij spokojnie, me kochanie!.... 

Wziął nożyczki matce skrycie 
i przystąpił do roboty: 
strzyże Azora, widzicie, 
tnąc pieskowi sierści sploty. 

Gdy robotę skończył całą, 
smutnie na pieska spoziera: 
— Ach, cóż się z Azora stało!!... 
Aż się chłopcu na płacz zbiera... 

(jot-es). 

Wyjątek z „Pana Balcera 
w Brazylii" 

— „Polska!... By nie śnieg 
co drogi zagrodził, 

Chrystus Pan byłby w Polsce 
się narodził ! 

Ale to nic jest ! Wszak stoi 
w kolendzie, 

Że Polska w światłach betleemskich 
stanie 

Nad narodami. Że z niej 
to się wszędzie 

Rozniesie ono wiosenne 
śpiewanie 

Wolności świata. Że wyjdzie 
orędzie 

I nowy zakon narodem 
się stanie". 

Maria Konopnicka 
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,.Quelque part" albo „Gdzieś" 
(ni to miasto, ni to wieś) — 

w kwietniu 1940 r. 

Najmilsza Zosiu! 

Oto siadam, pióro w garść chwy­
tam i rozkładam papier na stole i 
już piszę, wsłuchany w koczkodań-
ską ciszę. 

Mam służbę dzisiaj — śpi już wia­
ra, wśród ciszy słychać świst odde­
chów... o teraz słyszę krzyk — jęk 
naraz, wydostający się spod mie­
chów, zwanych „śpijwory" ...To 
studencik, który się w kłębek jak 
jeż skręcił — krzyczy: „Bij, zabij! 
naprzód zuchy!" ...A ten co jęknął, 
jak by brzuchem — to pan omentra 
z Kołomyi... W izbie jest ciepło a na 
szyi, bestia, ma szalik, zaś na rę­
kach parę rękawic i wciąż stęka. 
Myślisz, że chory? — ani, ani. Ot, 
laluś tatki, glancuś, panicz! 

Kuba śpi dalej, a tak chrapie, że 
aż drżą belki na pułapie. Inni przez 
usta i przez nosy grają na różne dzi­
kie głosy.... i to jest cisza, a w tej 
ciszy chrupią tak szczury jak i my­
szy... 

Wiosna już u Was — u nas też. 
Mgły teraz rzadsze, rzadszy deszcz 
i przymilniejszy teraz las... i coraz 
więcej wkoło kras, nareszcie przy­
szła ta radosna, ta najcudniejsza 
pora, wiosna! 

Siedzę i piszę i co chwilę na liś­
cik Twój spoglądam mile; boś napi­
sała o tym właśnie, co robi w duszy, 
w sercu jaśniej. 

Przyjemniej chodzić na ćwicze­
nia, przyjemniej nawet legnąć w 
błocie... i w nas się również cosik 
zmienia, mniej teraz swarów a w 
robocie naszej żołnierskiej więcej 
chęci, bo przeczuwamy wymarsz 
prędki. 

Oj, był Ci jeden dzień niedzielny, 
gdy przybył do nas Wódz Naczelny; 
były z nim razem w Koczkodanie 
tak generały, jak i panie i ambasa­
dor Ameryki i jakieś z presów tam 
magiki. 

Oj, frajda była już od rana! ...Nie 
poznałabyś Koczkodana, wszędy po­
rządek, ni papierka, a przytem w o-
biad fest wyżerka. A kuchty to ci na 
swe łebce pokładały białe, wielkie 
czepce, a na mundury zaś fartuchy 
— fest wyglądały kocmołuchy! 

A nasz Wódz dzielny, Pan Gene­
rał, to se tak chodził a spozierał,a 
gęba mu się cięgiem śmiała, a z nim 
chodziła kupa cała i generałów i o-
fików naszych, Francuzów i Angli­
ków. A te zaś z presów w wszystkie 
kątki wścibiali nosy i porządki na-
śze chwalili a parlali i z aparatów 
icciąż pstrykali. Mnie nawet zdym-
nął w chwili, gdym się do kuchty 
wdzięcznie milił, by mi dał porcję 
dubeltową — alem se podjadł, daję 
słowo! 

A po południu, Zośko złota, po 
wszystkich drogach szła piechota. 
Wysztyftowani, bycze miny, niesie­
my chwacko karabiny, na nich bły­
szczące zaś widelce — krok równy 
— walim dumni wielce, a tu orkie­
stra rżnie od ucha, aż człek lekciej-
szy w swoich ruchach! 

Jedna kompania tuż za drugą... 
Trójki a równa w główkę główka — 
to wali naprzód chorążówka. My 
z „cekaemów" za nią zaraz, chłop 
w chłopa dębczak a się siara, by 
tamtych cwanych aspirantów prze­
wyższyć, stłamsić z miejsca, z kan­
tu. 

Idziemy a tu wkrąg galerka bra­
wo nam wali, a Wódz zerka i tak u-
śmiecha się radośnie, że serca walą 

coraz głośniej. Na mnie popatrzał 
— tak, pamiętam — to ażem świerz-
bik poczuł w piętach i radość taka 
mię okryła, żem czuł jak ciurczy 
krew w mych żyłach. 

A ambasador z swą żoną, ładną i 
nami zachwyconą, stał i cylindrem, 
nam potrząsał, wódz zaś francuski 
głaskał wąsa, a ten angielski nas 
przenikał coś jakby wzrokiem nie 
Anglika. 

Jak będziesz w kinie, to uważaj i 
porozglądaj się po twarzach a gębę 
moją pewnie spotkasz na kilku mo­
że nawet fotkach, bo byli tutaj i fil-
miarze i wciąż kręcili nasze twarze. 

Po defiladzie znów na strony wy­
śpiewały megafony z aut, które 
środeckiem szosy jeździły, drąc się 
w niebogłosy. 

Ech, byczo było. 
A na święta pewnie zabiorę tego 

„pręta", co się tak Kaśce Twej po­
doba... być może, że przyjedziem o-
baj. O Wielkanocy nie wspominam 
— żem nie przyjechał moja wina... 
te Kuby zębce fasowane!... o, lecz 
na świątki wydostanę całe dni o-
siem, jakem Grosik! i do swej lubej 
zjadę Zosi! 

Już kończę, moja Ty Milutka, bo 
się rozlegnie wnet pobudka i muszę 
latać w mig po sali i wołać, by z 
prycz już wstawali śpiochy pieroń-
skie. 

Czołem,' Luba!... śle pozdrowienia 
dla Cię Kuba, a ja pozdrawiam Cię 
przez kwiatek i ślę całuska na za­
datek tych, które w Świątki wycmo-
kamy!!! Bon jour dla Taty i dla 
Mamy. 

Twój do samej śmierci 

ALBERCIK. 

Wolałby... 
— Rysiu! Ty jesteś bardzo do­

bry chłopiec, to się napewno u-
cieszysz. Twego drewnianego ko­
nia podarowałam chłopcu z ofi­
cyny, wiesz, temu, co nie ma ta­
tusia. 

— Jabym już wolał, żeby mu 
podarować naszego tatusia. 

• 
Dyskretna. 

Mała Bronia zaczyna ćwiczyć 
się na pianinie. 

— Moje dziecko — pyta mat­
ka — ale dlaczego właściwie nie 
zdjęłaś rękawiczek do grania ? 

— A bo mamusiu Jaś śpi i nie 
chciałam go obudzić. 

• 
Mają humor. 

— Wiesz Ferdek ja to ci dla 
pewności sypiam tylko z portfe­
lem pod poduszką. 

— Nie mów, bracie, i jabym 
tak chciał... ale widzisz, jà nie 
mogę trzymać głowy tak wyso­
ko... 

• 
Według nrzysłowia. 

— Kontent pan z nowego bu­
chaltera ? 

— Dosyć... bo, widzi pan, 
„Kto śpi nie grzeszy", a on prze­
ważnie sypia przy biurku. 

• 
Przezorny. 

Dwaj mali braciszkowie, Staś 
i Jaś, bawią się, wziąwszy sobie 
duże polano drewniane, wbija­
niem w nie gwoździ, oczywiście 
za pomocą młotka. Matka wsze­
dłszy na tę zabawę, ostrzega, 
zwracając się do starszego : 

— Nie powinnieneś Jasiu ba­
wić się w ten sposób młotkiem... 
Możesz łatwo uderzyć się w pa­
lec. 

— O, nie mamusiu... Staś za­
wsze trzyma gwóźdź. 

2-oc/ta 
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Wojtku, Wosiu jedyny! 
Liczę co dnia godziny, które od 

świąt nas dzielą. Ptaszki gniazdka 
wkrąg ścielą... wiosna w kwiatów 
powodzi czas umila i słodzi.... Cze­
kam, czekam Cię, Luby, i „Pręcika" 
i Kuby! Przyjeżdżajcie z pewnością 
— dobrze będzie tu gościom. 

Za ten liścik tak składny i prze 
ścipny i ładny dziękuję Ci, mój dro­
gi! Pisz, pisz do swej niebogi jak 
najczęściej i wiele, ale przyjedź w 
niedzielę. 

Przyjedź, przyjedź koniecznie, 
tak Cię proszę serdecznie! 

Gęś już w kojcu się pasie, króla 
palnie w łeb Stasiek, będą placki i 
babki, salcesony i schabki... i umaję 
mieszkanie wedle ojców zwyczaju i 
będziesz się, mój Panie, czuł tu u 
nas jak w raju. 

Już narządzę Ci chrzanu i buracz­
ków czerwonych... Wośku, więc się 
zastanów i przyjeżdżaj w te strony. 
Weź se urlop już teraz, do wyjazdu 
się zbieraj! 

Ach, usycham z tęsknoty, choć 
mam tyle roboty, chociaż sprzątam, 
szoruję, myję, wietrzę, szykuję. 

Chcę koniecznie, byś przy mnie 

Pokój muzyczny. 
Franio oprowadza przyjacie­

la po swoim nowym mieszkaniu. 
Otwiera jakieś drzwi i wskazu­
jąc ręką mówi : 

— To jest nasz pokój muzy­
czny. 

— Hm... dziwi się przyjaciel 
— ależ tu niema żadnych instru­
mentów. 

• 
Dobra lecznica 

Świeży pacjent: — Jak my­
ślicie, czy ta lecznica jest istot­
nie skuteczna ? 

Posługacz: — Proszę pana, 
leczył się tu u nas jegomość któ­
rego przyniesiono jako zupełnie 
bezwładnego. Po upływie dwóch 
tygodni nasz pacjent późną nocą 
zbiegł z zakładu, nie zapłaciwszy 
rachunku. 

oùpcwiaàa 

spędził Świątki przyjemnie, byśmy... 
ale wiesz o tym... to podszepty tę­
sknoty.... 

Mój ojczulek wraz z Twoim wy­
siadają w kafejce i po każdej ko­
lejce ściskają się jak teście. 

— Szymku — mówią — toć wierz 
cie, że lo Wojtka dom Zochę, choć 
za młodo jes trochę. 

— Cyk! — dodadzą Twój tata — 
nie cekojmy do lata, jeno teroz we 
Świątki zrobimy lo nich obrządki 
zrękowin, kumpelku!... Uroczystość 
tą wielką zakropimy wspaniale... 

— Pewnie, pewnie... hm, ale... 
—. Więc napijmy się kapkę!... 

Dom Wojtkowi na łapkę tak mni 
więcy niewiele, że wyprawi wesele... 

Tak Ci rają se oba, to o wojny 
sposobach, to znów o nas, o Świę­
tach i za skrętem ćmią skręta. 

Mnie panieństwa nic nie żal — 
kocham Ciebie żołnierza i jeśli tak 
sądzono chętnie będę Twą żoną... 

Już nie piszę dziś więcej — ślę 
Ci tysięcy ucałowań i tulę się do 
Ciebie najczulej. 

Miłuje Cię i kocha z głębi serca 
Twa ZOCHA 

Odpisał Czesław Mondrzyk. 

Kartka z pamiętnika początkującego 
fotografa. 

1 czerwca. 
Przeczytałem ogłoszenie: „Jeżeli chcesz 

mieć miłe wspomnienia, kup sobie aparat 
fotograficzny". 

2 czerwca. 
Chcę mieć miłe wspomnienie. Kupiłem 

sobie aparat fotograficzny. 

4 czerwca. 
Zacząłem zdjęcia od pokojówki Jadzi. 

Z dumą pokazałem jej nazajutrz pierwszą 
fotografię. 

Obejrzała ją i zaniosła się od śmiechu. 
— Hi, hi, hi! Jakie pan ma komiczne 

znajome. 
— Przecież to fotografia Jadzi. 
Aż zbladła z oburzenia. 
— Moja?! Ta małpa z twarzą jak pa­

telnia, na której jeszcze ślady jajeczni­
cy widać, to ja?! 

— Bardzo Jadzia jest podobna — mruk­
nąłem obrażony. 

-— Czego?! Do patelni jestem podobna? 
Z jajecznicą? Od jutra zaraz odchodzę. Ja 
się obrażać nie dam!... Patelnia?! Pan 
sam jest rondel! 

7 czerwca. 
Byłem u Ziutki. Naturalnie z apara­

tem. Pół godziny ustawiałem ją do foto­
grafii. Kiedy już chciałem nacisnąć gu­
ziczek, Ziutka zerwała się z przeraźliwym 
krzykiem i wybiegła z pokoju. 

Przerażony, nie rozumiałem, co się sta­
ło. Nagle zrozumiałem. Pobiegłem do te­
lefonu i zadzwoniłem po akuszerkę. 

Matka Ziutki usłyszała i zemdlała. Oj­
ciec chciał do mnie strzelać. Zawezwano 
pogotowie, policję!... Ledwo uciekłem. 

9 czerwca. 
Dostałem list od Ziutki: 
„Jesteś skończonym idiotą. Krzyknęłam, 

bo sobie w ostatniej chwili przypomnia­
łam, że mam nieukarminowane usta, a 
chciałam ładnie wyjść na fotografii. Mię­
dzy nami wszystko skończone". 

12 czerwca. 
Byłem u szefa na wsi. Prosił mnie z 

żoną, ażebym ich zdjął. Bałem się no­
wego nieszczęścia, ale nie wypadało od­
mówić. Ręce mi drżały ze wzruszenia, 
kiedy nastawiałem aparat. 

Widocznie za mocno drżały. Bo zamiast 
nich zdjąłem dziewczynę, która na uboczu 
doiła krowę. 

Chciałem porwać zdjęcie, ale mi sze­
fowa wyrwała z rąk. 

O mało co nie zemdlała. Szef aż zę­
bami zgrzytał. 

— Pan sobie ze mnie zakpił? Ja mam 
być tą dojną krową, a żona mnie doi?! 

— Ja cię doję? — wtórowała mu mał­
żonka. — To okropne! 

— Ależ — próbowałem się tłumaczyć. 
— Żadne „ależ". Dla pana szef jest 

krową z mlekiem? 
— Z jakim mlekiem? — załamała rę­

ce szefowa. — Tu u nas jest sama wo­
da! 

— Prze... przecież -— bąkałem, nie wie­
dząc już co mówię — to mleko jest pro­
sto od krowy... 

14 czerwca. 
Wylali mnie z posady. Aparat potłu­

kłem na kawałki. Nie mam służącej, nie 
mam posady, nie mam narzeczonej. Ogło­
szenie nie kłamało. Zostały mi wspom­
nienia. 
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Kultura i przemysł 
Polski na Wystawie 

Światowej 
w Nowym Jorku 
Wystawa Światowa w Nowym 

Jorku, otwarta w kwietniu ub. r., 
pod hasłem „Budujemy świat ju­
tra", a zamknięta na okres zimowy, 
ponownie została udostępniona pu­
bliczności. Na wystawie tej znajdu­
je się pawilon polski, z. licznymi i 
wartościowymi eksponatami. Wznie­
siony i urządzony w czasach, gdy 
życie polskie w Kraju w każdej dzie­
dzinie biło żywym tętnem, pawilon 
polski w Nowym Jorku stanowi o-
becnie jedyny pokaz rozwoju kultu­
ralnego i gospodarczego wolnej . 
Polski. Wejście do pawilonu, przy­
pominające Bramę Floriańską w 
Krakowie, prowadzi do wspaniałej 
sali honorowej, utrzymanej w sty­
lu, przypominającym wczesny rene­
sans wawelski. Na tle fresków i o-
brazów, odtwarzających momenty 
chwały Polski dawnej, przedstawio­
no syntezę dziejów naszej kultury, 
przy pomocy dokumentów, rękopi­
sów i modeli. 

Z salą honorową połączone są dal­
sze sale, a mianowicie: sala sztuki, 
zdobnictwa, sala nauki, działu spo­
łecznego, oraz sale turystyki, prze­
mysłu szczytowego i eksportu. U-
czyniono wszystko, aby występ Pol­
ski na wystawie wypadł odpowie­
dnio pod każdym względem, co też 
osiągnięto. 

Pawilon polski na wystawie świa­
towej w Nowym Jorku spełniać bę­
dzie obecnie zadanie propagandowe, 
którego w chwili jego tworzenia wy-

- konawcy nie przewidzieli. — Wi­
dok świadectw dorobku mózgu i rąk 
narodu polskiego, Amerykanom nie­
wątpliwie przypomni ogromną krzy-
wrę, jaka dzieje mu się obecnie pod 
okupacją i pogłębi sympatię, jaką 
odczuwają do celów wojennych A-
liantów, walczących o prawo bytu i 
rozwoju narodów na własnej swej 
ziemi i wśród odpowiednich dla nich 
warunków. 

fotografie : Dzień. Zw. ( Z g a d a  >  
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Polskie mody sukien w pawilonie polskim 
w Nowym Jorku, pokazujące próbki znf-

. szczonego przez Niemców przemysłu kra­
wieckiego. A 

,5440. 

Stanisław O stojak — LENS. 

Fabrykaty polskiego przemysłu sa w pawilonie polskim na wystawie nowojorskiej bogato reprezentowane 

Sala eksponatów w pawilonie polskim w 
Nowym Jorku, obejmuje galerie zasłużo­

nych ludzi w Polsce. 
B.I. 5438. 
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